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? Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50!fen., w Państwie nie­
mieckim i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Frań

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po * 
cztowego niemiecko-austryack. należąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

gę. Rękopisma
W nadsyłano Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie RudolfMosse Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Exp édition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friednohstr. 68. — W Bremie : E. S o h 1 o 11 e. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. •— W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse.— W Pleszewie : L. Zooralski.

Na miesiące luty i Iliarzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAM, 27 stycznia.

Z Serbii i Czarnogóry coraz bardziój niepokojące 
dochodzą wiadomości. Gdy drugiemu grozi ultimatum 
tureckie, będące zapowiedzią zaczepnych przeciw temu 
księstwu działań wojska tureckiego, w Serbii na groźną 
zanosi się rewolucyą. Stronnictwo czynu wzięło tutaj 
od kilku tygodni przewagę, skutkiem czego położenie 
ks. Milana jest co najmniej rozpaczliwym. Nikt nie 
umie powiedzieć z pewnością, co pocznie książę1 wśród 
okoliczności zagrażających jego tronowi. Konserwa­
tywni doradzają mu chwycić się zamachu stanu i do­
konać zmiany konstytucyi; sam Risticz nawet, twórca 
obecnej ery politycznój, poczyna skłaniać się ku kon­
serwatywnym, będącym wyrazem przekonania, że Ser­
bia nie może wśród obecnych instytucyi wegetować 
nadal jako państwo z ustrojem monarchicznym. Cóż 
jednak księciu z tego, skoro te właśnie żywioły — 
które są niezbędnemi do przeprowadzenia zamachu, 
nie dają bynajmniej rękojmi, iż w chwili stanowczćj 
nie zawiodą położonego w nich zaufania. Mamy tutaj 
na myśli armią serbską, na którą książę, z wyjątkiem 
wyższych oficerów, wcale liczyć nie może. Z tego głó­
wnie tćż powodu nikt z konserwatywnych nie chce 
objąć spuścizny po obecnym gabinecie. Z kolei wy­
mieniają ajenta serbskiego w Wiedniu p. Zukicza i 
prezesa stanu p. Zenioza jako jedynie możliwych w 
chwili obecnćj i posiadających potrzebne warunki do 
sprostania trudnościom. Obaj oi mężowie jednakże 
wzbraniają się podobno stanowczo wziąć na się misyą 
„zaprowadzenia w Serbii porządku.“
coby zdołała wydobyć go z tom, slronmttwo b« 
cyjne i wojenne coraz śmielój podnosi głowę i gro 
księciu otwarcie, że i bez niego przejdzie z roli bier- 
nói do czynnćj. Stronnictwo to pozostaje w ciągłej 
styczności z pokrewnymi w Rumunii i Czarnogórze 
żywiołami, by w razie potrzeby mieć wszystko w po-

O nocie hr. Andrassego cicho w dzisiejszych dzien­
nikach. Do Polit. Corr. donoszą z Carogrodu, za 
Porta nie otrzymała dotychczas oficyalnego zawiado­
mienia o tój nocie, o treści którój jednakże została po­
uczoną za pośrednictwem posła berlińskiego Aristarc i 
Beya. Wszystko zatćm zdaje się przemawiać, ze for­
ta nrzyimie przychylnie wzmiankowaną notę.

ł Wedle ostatnich doniesień z Paryża radykalni ży­
we prowadzą układy z Gambetystami względem uło­
żenia wspólnój listy kandydatów na senatorów z Pa­
ryża; na liście tój figurują: Wiktor Hugo, Blanc, 
Fraissinet, Herold i ?Tolain. Wybór p. Buffeta ma 
być mimo usiłowań republikańskich zapewniony w de-

partamencie Wogezów. Monitor dowiaduje się, że 
bonapartyści wprowadzą do senatu co najwięcej 20 ze 
swego stronnictwa.

O wyniku wyborów do Kortezów hiszpańskich 
nie ma jeszcze urzędowego doniesienia. Wczorajszą 
naszą wzmiankę o wyniku tym uzupełniamy dzisiaj w 
ten sposób, że stronnictwo rządowe liczyć będzie w 
zgromadzeniu prawodawczóm 364 deputowanych, z re­
szty tj. 42 przypada 30 na stronnictwo konstytucyjne 
(Sagasty), 10 na stronnictwo klerykalne, jeden deputo­
wany należy do tak zwanego kantonalistycznego a je­
den do umiarkowano-republikańskiego stronnictwa. — 
Tym jednym jest Emilio Castelar.

Z pola walki w Hiszpanii dwie dziś odbieramy 
depesze, jedną z Madrytu, drugą z Bayonny. Pierwsza 
donosi ważną wiadomość, że wojska rządowe w Gui­
púzcoa rozpoczęły w dniu onegajszym ogólny ruch 
zaczepny przeciw karlistom, a ewentualnie karlistowskiój 
warowni Arotzain i obsadziły część zajmowanego przez 
nieprzyjaciela kraju. Wedle zaś depeszy bayońskiój 
zajęły wojska rządowe dnia 25 b. m. ważne pozycye 
między Hernani i Lasarte.

W sprawie sporu hiszpańsko-amery kańskiego do­
noszą z Waszyngtonu, że prezydent Grant odpowie­
dział na wniosek Izby reprezentantów, w którym za­
żądano przedłożenia wymienianych w sprawie kubań- 
skiój z mocarstwami europejskiemi korespondencyi, w 
tym duchu, że prócz Hiszpanii nie korespondowano w 
tym przedmiocie z żadnóm innćm państwem.

Do IndópendaneeBelge telegrafują z Ber­
lina, że posłowie hiszpańscy są tego zdania, iż po u- 
kończeniu wojny karlistowskiój uda się bez trudności 
stłumić powstanie na Kubie. Zawikłań na Kubie tóm 
mniój należy się obawiać, ile że większość Ameryka­
nów jest przeciw aneksyi Kuby, któraby wprowadziła 
niezawodnie reprezentantów murzyńskich do kongresu.

ic W przyszły poniedziałek na sali ho­
telu saskiego o godzinie 8 wieczorem odbędzie się wieo. 
Na nim traktować się mają sprawy bieżące, w wyso­
kim stopniu obchodzące nasze społeczeństwo, pomiędzy 
innemi przedewszystkióm i projekt do ustawy 
o języku urzędowym. Zachęcać do stawienia
CYUer TirzeKOiiaui w»»ra>-----f-
spieszy, aby z żywego słowa zaczerpnąć objaśnień a 
o sprawach bieżących. Tam wreszcie ma być, jak się 
dowiadujemy, uchwalona petycya do sejmu w 8Pr.a^J 
językowćj. W obec więc tak ważnych spraw, jakie 
tam będą rozstrząsane, sądzimy, że sala hotelu saskie- 
go nie ok&że się za obszerną. Na tych kilku słowach 
dziś się ograniczamy.

Środki zaradcze.
Narzekamy wszyscy na ciężkie czasy, na 

ogólną, biedę materyalną, jaka nie tylko po­
między nami się rozpanoszyła, lecz dotyka za-

z it* _ ’U i Tllft

Niemczech. Przyczyny jej są rozmaite, których 
tu ani przywodzić ani też nad niemi obszernie 
rozwodzić się nie będziemy. Pomiędzy innemi 
przywiedziemy tylko jedną, która przyczyniła 
się wielce do nadzwyczaj przykrych stosunków 
finansowych, jakie pomiędzy nami panują, to 
jest powszechny z małemi bardzo wyjątkami 
nieurodzaj w całej prowincyi naszej. Ponieważ 
ma on już miejsce od lat paru, ztąd właściciele 
ziemscy znajdują się w bardzo smutnem poło­
żeniu. Że zaś u nas, jako w kraju przeważnie 
rolniczym, ziemia oddziaływa na wszystkie sto­
sunki ekonomiczne, handlowe i przemysłowe, 
handel zatem i przemysł porówno z rolnictwem 
cierpią.

A choroba ta, powtarzamy, nie jest specyficznie 
polską, lecz dotyka w równej mierze, co i nas, i na­
szych współobywateli Niemców-ziemian, kupców 
i przemysłowców. Naturalnie im dalej od prze- 
szłorocznych zbiorów, stan ten, o jakim mówi­
my, coraz więcej staje się dokuczliwym i gwał­
townie domaga się środków zaradczych.

Biadania i narzekania nic tu nie pomogą 
— lecz tylko jakabądź pomoc ulgę przynieść 
może.

Co do nas, uważalibyśmy za bardzo wielką 
pomoc przyniesioną rolnictwu a tem samem 
wszystkim stosunkom naszym ekonomicznym, 
gdyby nowe Towarzystwo kredytowe zechciało 
zwolnić właścicieli ziemskich od płacenia nad­
chodzącej raty czerwcowej a zwolniwszy prze­
dłużyć tem samem spłatę amortyzacyi o całe 
półrocze.

Cała, wedle nas, byłaby trudność, z jakich 
funduszów spłacić bieżące kupony. Jest wpra­
wdzie fundusz rezerwowy, przeznaczony właśnie
n% niedobór: ezw t.pp iednnt nie 7n«tnłhv np^.pr. bowany i czy na nią byłby wystarczającym — 
nie naszą jest rzeczą ocenić. W każdym razie 
możeby Towarzystwo, jeśliby fundusz rezerwowy 
nie mógł być na to użyty, obmyśliło inne jakie 
środki.

Żeby jednak proponowaną przez nas ulgę 
czj właściwie pomoc od Towarzystwa kredyto- 
węo wyjednać, należy udać się do dyrekcyi z 
pnśbą i to zaraz, tak żeby prośba ta doszła 
do niej przed 15 lutego, w tym bowiem czasie 
zbsra się komitet ściślejszy, dyrekcja więc mo­
gliby mu przedłożyć rzeczoną prośbę jako 
wriosek.

bądź, czy pożądany skutek

prą, boć stan ekonomiczny dla wszystkich do­
kuczliwy, a pomoc wszystkim potrzebna.

Gdyby środek przez nas proponowany mia­
nowicie półroczne moratorium nie dał się z po­
wodów finansowych przeprowadzić, w takim 
razie dobrze byłoby odnieść się do dyrekcyi, 
aby ta w razie nieuiszczenia rat należnych To­
warzystwu nie podawała od razu wniosku o 
subhastacyą, lecz sama zaprowadziła na czas 
jakiś administracyą. Czas wszystko znaczy — 
być więc może, że zwłoka taka dałaby możność 
wyczekania lepszych konjunktur i zapłacenia 
zaległości.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał leśniczemu Wolffrsmowi w leśnictwie Zielo- 

nagóra w powiecie wyrzyskim powszeohną oznakę honorową.

co
równo Niemców jak i nas, i istnieje nie tylko natąpi lub nie, pukać nie zawadzi a sądzimy, 
w Księstwie naszem,

Przygoda Chopina.
Według niemieckiego oryginału

opowiedział

j»I. A. S.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 19, 20 i 21.)

Zaszły w restauracyi wypadek tak silne i niezatarte 
na Chopinie sprawił wrażenie, że już, już myślał o za­
niechaniu odwiedzin u hrabiny d’Agoult. Ale po krótkim 
namyśle zmienił zamiar i powiedział do siebie: „coz mi 
to zaszkodzić inoże rozerwać się cokolwiek i ochłonąć 
z doznanych wzruszeń? Może między gośćmi, ktorenn 
się hrabina na swych wieczorach otaczać lubi, dusza 
moja przyjdzie do równowagi a rozdrażnione nerwy po­
trzebne znajdą uspokojenie. Lepiój przecież w rozmowie 
z ludźmi pełnymi ukształcenia i dowcipu spędzie przy­
jemnie godzin kilka, aniżeli w ciszy nocnój i pustelni 
własnego mieszkania jeszcze raz te wszystkie sceny 
wspomnieniem przeżyć i narazić się na bezsenność.

Powoli przeto kroki swoje skierował ku hotelowi 
de France. Gdyby mógł był odgadnąć, że tam właśnie 
czeka go dziwniejsza jeszcze, jedna z najosobliwszych, 
jakie przebył, przygód życia, najniezawodniej byłby po­
wrócił do domu. _

Hrabina d’Agoult nie posiadała w Paryżu własnego 
mieszkania; wypowiedziała je wybierając się w podróż. 
Po powrocie z Szwajcaryi do Paryża w roku loob nie 
znalazła odpowiedniego lokalu i dla tego całą amnladę 
pokojów w hotelu na czas zimy zatrzymała. Salon 
przeto znakomitćj talentem i ukształceniem damy, zwie­
dzany przez najsłynniejszych artystów, uczonych, mężów 
Etanu i płeć piękną, mieścił się chwilowo w domu za-
jeZdnS był w duszy Chopin, iż tego wieczora w salo­
nie hrabiny zastał towarzystwo nieliczne, ale doborowe, 
same tylko znane i przyjazne twarze. Szybko i niezna­
cznie dokoła rzuciwszy okiem dostrzegł naprzód panią

lecz prawie w całych że prośbę taką, o jakiej mówimy, wszyscy po­

żarze wzrok weń jakby wryty; wtedy go ogarniało coś 
poobnego do uczucia, jakiego doznaje ptaszek, którego 
wą boa oczyma urzeka dopóty, dopóki biedna ofiara 
w aszczę mu sama nie wpadnie.

Skoro tylko Chopin w salonie hrabiny d’Agoult 
dorzegł, jak upornie szare oczy Anglika na każdym 
niaal kroku go ścigają, uczuł się jakby nie swoim, 
odpiując z zabobonnym instynktem w nieznajomym istotę, 
ktá na dalsze jego losy i życia koleje miała wywrzeć 
wpłw stanowczy a w każdym razie fatalny.

Nie uszedł bystrego oka hrabiny niepokój i roztar- 
gniiie wielkiego artysty, zwiększone w nim jeszcze świe- 
żćnwspomnieniem biednego Gomisa i ślicznćj Hiszpanki.

— Ejże, kochany panie Fryderyku! rzekła z uśmie- 
che; cóż się to stało takiego, że chodzisz, jakbyś my- 
ślałi rozwiązaniu zagadki bytu i niebytu?

Chopin, który powziął mocne postanowienie o przy­
godę z obłąkanym Hiszpanem nie pisnąć ani słowa, 
chcaż sam nie wiedział, dla czego mu ją zataić wypa­
da, adaremnie się silił na swobodę i wesołość. Nare- 
szcipo krótkim namyśle, rzekł w tonie uroczysto tra- 
gic;ym:

_ Wybacz, p«ń hrabino, byłbym się stawił ry­
chli ale wieczerzałem -. Berliozem i to mi kawał cza­
su ibrało. ,

\— Nie sądzę, wtrącua -.o¡.y0 pani Girardin, by 
Beioz dla pana, drogi panie był towarzyszem

odpowiednim! Jest, ^ - dręczycielem dla • - pozbawię ¿n¿wa2i tych.

de Girardin, którą, gdy jeszcze Delfiny Gay n0Slła na­
zwisko, powszechnie dziesiątą muzą Francyi nazywano, 
daléi słynnego adwokata Berner, szczupłego, wysokiego 
i sztywnego mężczyznę; był między obecnymi poeta Al­
fons de Lamartine, znany z talentu i zarozumiałości, 
który z pewnością szyderczoby się był uśmiechnął, gdy­
by mu wróżbiarz jaki był wówczas przepowiedział, ze 
po leciech dwunastu jako prezydent rzeczypospolitéj 
w szumnopanegirycznych proklamacyach będzie się ubie­
gał o względy motłochu ulicznego; prócz tego Ferdynand 
Hiller, wielce ceniony we Francyi kompozytor i krytyk 
muzyczny, jako tćż Henryk Heine, którego w kilka lat 
później straszne i dolegliwe cierpienie o niemoc śmier­
telną przyprawić miało; wreszcie jemalnymalarz Eugem 
Delacroix i nie mnićj znany śpiewak Adolf Nourrit, któ­
rego gwiazda powoli mierzchnąc poczęła, i sztywny ja­
kiś napuszony fircyk, któremu zapewne tylko imię brata 
kompozytora Halevego wstęp do tego grona otworzyło. 
Kilku artystów jeszcze i dziennikarzy mniej rozgłośnej 
sławy stanowiło niejako satelitów konstelacyi, której 
słońcem była urocza hrabina.

Ze wszystkich zebranych jedna tylko osobistość 
wstrętne na Chopinie zrobiła wrażenie. Był to człowiek 
chnderlawy, rosły, który właśnie rozmawiał z hrabiną 
wtedy, gdy Chopin powszechnie z radością witany z pou- 
, CÎ» ™>ni domu. by jćj złożyć hołdfałością zbliżył się do pani domu, 
powinny i przeprosić za spóźnienie.

Zewnętrzna owego jegomości postać odznaczała się 
elesancva i dystynkcyą i wcale nie przypominała owych 
karykatur Anglików, jakiemi krotofile niemieckie i fran- 
cuzkie widzów rozśmieszać zwykły. Owszśm wyglądał 
on raczćj na godnego reprezentanta angielskiego high- 
life Ale za to fizyognomia jego znamionowała w pełni 
prawdziwego syna Albionu. Szczególniśj zaś me podo­
bały się Chopinowi w tym gościn z rudemi bokobrodami 
i wysokićm, graniastem czołem szare, niejako w głąb 
wnikające oczy a usta szczelnie zwarte i posągowa nie­
ruchomość rysów twarzy naprowadzała na myśl, że wy­
spiarz należy do tych samolubów, którzy raz coś posta­
nowiwszy, z żelazną, nieugiętą wytrwałością dążą do 
celu i przed żadnym, choćby najśmielszym nawet środ­
kiem się nie cofną byle swego dopiąć.

Niechętnie grywał Chopin w koncertach publioznych, 
ale kiedy je dawano na cele dobroczynne, wymówić się 
nie umiał. W każdym z tych występów spostrzegł tego 
Anglika siedzącego w pierwszym krzeseł rzędzie i nie- 
przyjemnie go to dotykało, że jego lordowska mość miał chen.

korespondencje Dziennika Pozn.
5E prowlneyl, 26 stycznia.

(Projekt do ustawy o języku urzędowym.)
(§§) Przedewszystkióm szczere uznanie wyrazić

wam muszę za tak gorące zajęcie się sprawą owego 
nieszczęsnego projektu do ustawy o języku urzędowym. 
Sprawa ta niesłychanie ważna, paląca a doniosłością 
swą góruje po nad wszystkiemi, jakie w tój chwili bie­
dne, znękane nasze społeczeństwo zajmują. Mówiąc 
to, nie chcę bjrnajmniój ubliżyć innym sprawom, jak 
naprzykład t. z. sprawie kościelnój. I ona sięga do głębi 
społeczeństwa naszego, lecz nie jest, że tak powiem — 
specyficznie polską; dotyka bowiem oprócz nas kil­
kanaście milionów Niemców, którzy tóż w obronie jój 
stają. Ta zaś sięgając do głębi duszy naszej, yęnłflfiz.-, 
nie i jedynie polega na obww-i ia_nJĄmie centrum 
jój obronie nie jdź uft"Yo’ sprawa zasługuje,
popierało. Przypuszozam, że ten i ¿w z centrum się 
odezwie, przypuszczam, że stronnictwo zachowawcze, 
że socyaliści, że nawet postępowoy bąkną coś przeciw 
projektowi, lecz jeśli to nastąpi, będzie tak konweneyo- 
nalne, tak chłodne, »że żadnego wpływu ani wrażenia 
nawet na większości sejmowój wywrzeć nie zdoła. — 
Bodajbym się mylił, a jednak gdyby wystąpienie opo­
zycyjnych żywiołów było takie, jakie tak krzycząca 
niesprawiedliwość wywołaćby powinna — być może, 
być może, powiadamy, niefortunny projekt nie pozy­
skałby zatwierdzenia sejmowego. A czyż sprawa ta, 
o którój mowa, nie zasługuje na to? Toć ona jest i 
będzie kamieniem probierczym szczerój opozycyjności 
frakcyi sejmowych.

Bądź jak bądź, powtarzam, obrona jój wyłącznie 
na nas samych polega. Zrozumijmy to dobrze i czyń­
my, co obowiązek narodowy, co obowiązek obywatelski 
czynić nakazuje. Obrona ta wymaga wystąpienia ogól­
nego, powszechnego — dla tego najzupełniój godzę się

co dobre, co najlepsze. Zresztą (dodała z uroczćm przy- 
mileniem) wdzięczność mu się od nas należy, że nam 
naszego Chopina zupełnie nie zatrzymał. Mój panie 
Chopin! To darmo! Liszt nam dzisiaj skrewił, mimo 
że przyjść obiecał. Winieneś go zastąpić!

— Zastąpić? przerwał jćj skromnie i z lekkim wy­
rzutem Chopin. Hrabino, pani żartujesz!

— W samśj rzeczy, źle się wyraziłam! dodała hra­
bina z czarującą, wrodzoną Francuzkom grzecznością. 
Chopin Liszta tak mało zastąpi jak Liszt Chopina.

— Jeśli Liszt więcćj koncertów dawać będzie, po­
czął mówić Lamartine z lekką ironią, na honor trzeba 
się obawiać, aby entuzyazm Paryżan nie zamienił się w 
chorobę św. Wita. O nim tylko mówią, dlań o wszyst- 
kićm zapominają, nawet o polityce. Jakże on szybko z 
Genewy przybiegł do Paryża! Wawrzyny Thalberga za­
snąć mu nie dały. Jeden przychodzi, idzie zaraz i dru­
gi po nim. Tak to na tym świecie bywa. A propos, 
hrabino, czy Rossini był już u pani z pożegnaniem?

— Jeszcze nie! Więc naprawdę myśli o powrocie 
do Bononii?

; — Tak jest! Czy pani wiesz, co naszemu Maestro
nie daje miru? Oto powodzenia Meyerbeera. Mówiłem 
wczoraj z Rossinim. Powiedział: „Kiedy ‘już do tego 
przyszło, że żydzi opery piszą *), to trzeba się co prę- 
dzćj wynosić!“ Zresztą już osięgnął cel, który w roku 
1830 powrót jego do Paryża spowodował. Wygrał bo­
wiem proces przeciw administracyi listy cywilnćj i będą

siele samego; jakże nie “^“^^.^nowagi tych, i mu odtąd płacili pensyą 6000 franków rocznie, a biedny 
ktćych usposobienie jest mmć) energiczna & któ_ I mnioner _ dodał szyderczo Lamartine — przynajmnićj 

nnW.*az? sjg już w Bononii śmierci głodowej obawiać nie będzie.
Serdeczny, przeciągły śmiech rozległ się po salonie. 

Z tćj chwili skorzystał poważny Anglik i zwrócił się do 
uszczy- hrabiny. . .

' • „ — Pani hrabino, zechcićj mię pani łaskawie przed- 
ctóć panu Chopinowi, rzecze jak najczyściejszą fran- 
skimmą, która bardzo mało trąciła akcentem angiel-

ryc przecież i pan Przestawan.
to wybuchy111™ 

i wzniośiA;
To prawda, dodał Hiller.

W»" S w tace za- 

choiać raczył , , ffOrYCząl odezwał• “JAS1 eStS’wiUn?®-«

pokmdrycznego Chopina skwasił o gzty pokojui 
_ Zoalawm m, mol tachLsmie-

rc* “ »CM •*« ‘ilk0 a° tó8°'

panowie, sąnajbhętniój 1 odparła hrabina. Wybaczcie 
jey __ pan 1 mi, że się panowie już znacie. Lord Dar-

Nasz wieszc-ik Chopin.
ne przeczucie ostrzę0nił się zimno. Jakieś nieokreślo- 
ści z tym człowiekiem-o o niebezpieczeństwie znajorao- 
--------- -— '"tórego oczach wyczytał wy-

*) Gdy go w t. 1838 zac.
ry, odpowiedział; „Poczekajcie, Map;sanla nowej ope-

awój sabbat skończą!“
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na podany przez was projekt petycyonowania 
do sejmu, — w któróm ta powszechność się 
objawi. Wyłożyliście powody tego, nie będę więc ich , 
powtarzał. Zgadzam się również na to, aby sprawa ta , 
w całój prowincyi naszej podjęty została i aby wszy­
stkim na wiecach należycie wyjaśniony była. Sądzę, 
że nie ma nikogo, ktoby się na środki przez was pro­
ponowane nie zgodził; wyrwaliście je z duszy naszćj 
i my je tćż jako własne akceptujemy. A akceptujyc 
wołamy i do innych pism: weźcie tę sprawę jako naj­
groźniejszy dla nas Polaków przedewszystkiem do ser­
ca i nie wahodzyc, od kogo najprzód wyszła, uważajcie, 
jakby była wasza własnością, i całemi siłami jy popie­
rajcie.*) Na bok w obec tój sprawy wszelkie waśnie i 
osobistości — niech tylko jeden okrzyk się rozlega: 
brońmy naszego najdroższego skarbu, «owy naszój 
ukocbanój.

Zatem, ponieważ czas krótki, do dzieła. Zwołuj­
my wiece, rozjaśniajmy na nich sprawę i. podpisujmy 
petycyy do sejmu, a podpisawszy, czćm prędzój jy od­
syłajmy. .

Zgadzam się również z wami, aby niewiasty nasze 
także petycye podpisywały. — Znane ich serdeczne 
przywiązanie do mowy ojczystój — jakże więc ich bo­
leć musi ów projekt, który ruguje Ja z całój sfery u- 
rzędowój, tak że nawet na łożu śmiertelnym, w godzi­
nę śmierci, ostatniej ich woli wyrazić im w mowie 
rodzinnćj nie wolno. Ale petycye te, zdaniem mojóm, 
oddzielnie od siebie sformułować należy.

Zgoła, kto tylko imię polskie nosi, winien zadoku­
mentować swa opiniy o rzeczonym projekcie. Nie daj­
my nikomu w przyszłości prawa do powiedzenia, że 
w chwili tak ważnćj był choć jeden Polak, który nie 
poczuł bólu na krzywdy językowi jego wyrządzone.

Pozwólcie mi dodać w końcu jeszcze słów parę. 
Oto w jednćm z pism niemieckich wyczytałem, że rzyd 
dobrze robi przedkładając ów projekt o języku urzę- 
wym sejmowi i że należało już dawno tak zrobić, ba­
cząc na postępowanie Polaków. Cóż to takiego? Ja 
zrozumieć tego nie mogę. Dotychczas przekonany by­
łem, że jeżeli kto wykraczał przeciw przepisom pań­
stwowym, to go wedle prawa kara dotykała. I takie 
postępowanie uważałem i uważam za prawne. Żeby 
jednak środkiem wyjątkowym, nadzwyczajnym karać 
całe społeczeństwo, które żadnego czynu karygodnego 
nie popełniło, tego zrozumieć nie mogę. Czyżby opo- 
zycya w państwie konstyt. miała być zbrodnią a Ge- 
d a n k e n nie miały być zollfrei? Od rządzonego 
nie wymaga się nic więcój, jak żeby pełnił nałożone 
nań obowiązki prawem i przepisami państwowemi. Nie 
pełni ich, zmusza się go do tego na drodze prawa i 
tylko taka karę się wyznacza, jaką prawo przepisuje 
— ale mu się nic nie zabiera z tego, co mu przysłu­
guje i wedle prawa przyrodzonego i pisanego. A tćm 
mnićj nie odejmuje się tego całemu narodowi. W 
żadnćm prawie nie ma przykazu o miłości czy wdzię­
czności dla rządzących, jest tylko przykaz o pełnieniu 
obowiązków i ponoszeniu ciężarów prawami określo­
nych — tego tylko od rządzonych można wymagać — 
nic więcćj. Naturalną znów rzeczą, że i rządzący 
mają obowiązki, boć oni dla rządzonych istnieją a nie- 
rządzeni dla nich — winni baczyć, troszczyć się o 
bezpieczeństwo i dobrobyt moralny i materyalny rzą­
dzonych. Dobrobytu moralnego nie będzie, jeśli rząd

' ' Tyle ńa
cznycb późniój wam nadeślę.

*) Nawoływanie to zbyteczne, bo wszystkie pisma nasze 
sprawą tą gorąco się zajmują.

Przyp. Red, Dziennika Pozn.

NIEMCY.
Berlin« 26 stycznia. Sprawozdanie nasze 

wczorajsze z posiedzenia wtorkowego parlamentu nie­
mieckiego, w dalszym ciągu którego toczyły się obrady 
nad etatem dodatkowym do budżetu za rok 1876, za­
kończyliśmy streszczeniem przemowy posła p. Rei- 
chenspergera. W przemowie tej podniósł był 
p. Reichensperger pomiędzy innemi i to, że żadna ga­
łąź administracyi Rzeszy tak po macoszemu nie tra­
ktuje parlamentu, jak urząd zagraniczny. Podczas gdy

raz tak dziwnćj, natarczywćj i przykrej ciekawości.
Lord Darłey młodemu artyście oddał ukłon szty­

wny i ceremonialny; poczćm rączo do niego przystąpił 
i rzekł półgłosem lecz jak najgrzeczniej:

— Sir, już kilkakrotnie czyhałem na sposobność 
zbliżenia się do pana. Czy pan zezwolisz na to, abyś- 
my, o ile przyzwoitość towarzyska na to zezwala, po­
mówili ze sobą na osobności i w cztery oczy?

Hrabina właśnie się była odwróciła, wdawszy się w 
poufałą gawędkę z panią de Girardin; Chopin i Anglik 
byli odosobnieni; nic im zatćm nie przeszkadzało usu­
nąć się na bok celem rozmowy sam na sam. Wielki 
ai tysta byłby się okazał niegrzecznym, nie przychylając 
się do prośby magnata.

Zamiast słownćj odpowiedzi powtórnie się ukłonił. 
Lord zaś bez ceremonii pochwycił go pod ramię i po­
wiódł do niży poblizkiego okna.

— Czegóż ode mnie może żądać? pomyślał so­
bie wieszcz. Zapewne to jeden z protektorów towarzy­
stwa filarmonicznego w Londynie i chce mnie namówić 
do koncertu w mglistćj nadtamizańskiej stolicy. Ucho­
waj mnie Boże, bym miał dla niego wątłe swe zdrowie 
na szwank narażać.

Ale najzupełnićj się omylił, gdyż Anglik wcale co 
innego miał na myśli.

Lord półgłosem w te odezwał się słowa:
— Wiem to bardzo dobrze, łaskawy panie, że tu 

nie pora i miejsce wypowiedzieć, jaką mam prośbę do 
pana, ale powiadano mi, że pana tak rzadko można za­
stać w domu i że niechętnie u siebie obcych przyjmu­
jesz. Nie pozostaje mi więc ńic innego, jak tutaj panu 
zwierzyć się z tern, co mam na sercu.

— Czćm mogę panu służyć? zapytał Chopin nie­
cierpliwie. . i

— Have a moment patience, dear cele 
Słyszałem grę pana w kilku koncertach danych 
dobroczynne. Niedawno dopióro. -j pańską!

— Zaiste przypominam sobie fizyogrpańska gra
— Rzeczywiście? Tóm lepiój. C 

jest przecudowną! Ale proszę, czyby
— Pan jesteś zanadto łaskr 

nie można się... mość, jedna z rodaczek
— Pozwól pan! pewns‘asz, yes that’s it, jak 

moich powiedziała, że r
anioł. -lU’ że. wiem> czy aniołowie

— Przyznam r‘"*e niniejsza o to! Czy wolno 
grają na forter

bowiem wszystkie państwa zwykły przedkładać repre- , 
zentacyom swym parlamentarnym memoryały, księgi i 
żółte, niebieskie itd., a prócz tego traktować w nich 
sprawy zagraniczne obszernie i wyczerpująco, stwierdza 
mówca, że podczas calćj obecnej sesyi nie było dotąd 
mowy o polityce zagranicznćj. W skutek tój wzmianki 
o memoryałach itd. zabrał głos prezes urzędu kancler­
skiego p. dr. Delbrück i wykazał, że większość 
parlamentu oświadczyła się już na jednej z dawniej­
szych sesyi za zdaniem przez samego ks. kanclerza 
objawionóm, że przedkładanie ksiąg żółtych itp. jest 
niepotrzebnóm i bezskutecznóm; na zarzut zas, że pod­
czas calśj obecnój sesyi nie mówiono o polityce zagra­
nicznćj, odparł p. dr. Delbrück, że zastanawia go, iż 
mówca poprzedni dziś dopióro i przy niniejszych obra­
dach z nim występuje. Dyskusya bowiem nad urzę­
dem zagranicznym toczyła się w roku minionym na 
posiedzeniu, na któróm obecnym był kierownik poli­
tyki zagranicznćj państwa niemieckiego — nikt wsza­
kże ani mówca poprzedni polityki zagranicznćj nie 
wciągnął do dyskusyi, zarzut więc swój byłby powi­
nien mówca adresować do siebie samego. Po krótkićj 
wzmiance barona D ü c k e r, że zdań pp. Bambergera 
i Reichenspergera większość narodu niemieckiego za­
pewne nie podziela, że dobroczynny wpływ wystaw 
powszechnych na handel, przemysł i sztuki jest nie­
wątpliwym, choć się liczbami wykazać nie da, zabiera 
głos poseł Schroeder z Lippstadt, oświadczając się 
również przeciw dodatkowi do pensyi dla ainbas. niem. 
w Rzymie. Mówca"oświadnza między innemi: Tamtejszy 
poseł pobiera 75,000 m. w zlocie, a więc, wliczając w to 
znaczne ażio złota, przeszło 100,000 lirów. Tyle do 
stracenia obok pomieszkania, jakićm jest pałac Caffa- 
relli, ma w Rzymie bardzo mało ludzi. Dodawszy do 
tego prowizyą uchwalonćj przez nas sumy na restau- 
racyą i przyozdobienie tego pałacu, przeszło 900,000 
m. wynoszącćj, i koszta roczne utrzymywania jego, 
które na najmnićj 10,000 m. przyjąć trzeba, otrzyma­
my sumę 145,000 m., podczas kiedy wydatek na am­
basadora w Londynie tylko 144,000 m. wynosi. Po­
równanie w motywach z ambasadorem rosyjskim jest 
także niestósowne, bo kurs rubla przyjęto za wysoki. 
(Oho!) W każdym razie powinniśmy zaczekać na 
wypadek obrad nad t. z. paragrafem Arnima, . przed 
którym stoimy, i zobaczyć, kto u uas zostanie jeszcze 
dyplomatą i kto nim jeszcze ohce zostać. Po osta­
tniej mowie kanclerza słyszałem, jak ktoś oświadczył: 
wolą być konstablerem przy narożniku Lipskićj i Fry- 
derykowskiej ulicy niż dyplomatą (głosy: to rzecz gu­
stu). Tak jest, to rzecz gustu, z mojćj strony zdecy­
dowałem się w ten sposób, że nie chcę ani jednego 
ani drugiego. (Wielka wesołość.) Następny mówca 
hr. Frank en be^rg przyznaje, że podwyższenie to 
pensyi nastąpiło niezależnie od parlamentu, że mu je 
poniekąd oktrojpwano, mimo to żałuje, że po zajściach 
w Izbie włoskiej i po odwiedzinach cesarza we Wło- 

s szech rozpoczęto tu polemikę, która nie zupełnie stoi 
na wysokości sytuacji i uczuć idealnych, jakie się 
wtenczas u każdego objawiały Niemca. Pałac Caffa­
relli jest punktem zbornym niemieckiego towarzystwa 
w Rzymie od najdostojniejszego aż do artystów. (Śmiech 
z lewicy.) Niegodnem byłoby zaiste państwa niemie­
ckiego, gdyby chcialo posłać do Rzymu pewnego dy­
plomatę, lecz ze względów pieniężnych tego uczynić 
nie mogło; poseł Schroeder powinien się był powodo- 
przemówieniu tćm zabiera głos poseł Wlndth»--.; 
Szanowny członek z frakcyi ambasadorskićj—oświad­
cza mówca — stał na „wysokości sytuacyi,“ gdy kwe- 
styą dyet parlamentu powiązał z tą kwestyą, zre­
sztą mniemam — że zupełnie zapoznał połeżenie 
rzeczy. O tćm, czy p. Keudell, lub jak się wyflaje z 
poczynionych co tylko napomknień, ktoś inny, co mnićj 
jest od niego bogatym, chcial nazywać się posłem czy 
ambasadorem, nic nie ma do mówienia. Wszystko owe 
idealne uczucia, o których mówił mówca poprze« ni — 
ja przytćm żadnych nie mam uczuć — nie będę abso­
lutnie obrażone, chociaż pozycyą odrzucimy. Amba­
sador w Rzymie może z pewnością wystarczyć z do­
tychczasową pensyą jak i ambasador paryzki byłby 
wystarczył bez podwyższenia. Przy obecnój bielzie w 
Niemczech (oznaki niepokoju), panowie nie zdiją się 
być o tćm przekonani, nie należałoby robić wytatków 
w tym jedynie celu, aby Niemcy, co posiadają do syć 
pieniędzy na odbycie podróży do Rzymu, mogl przy­
jemny przepędzić wieczór w pałacu Caffarelli. Żadne

pana spytać, o co właściwie chodzi?
— Very well! W jednym z ostatnich bncer- 

tów przed tygodniem grałeś pan swoją, balladę G-mol, 
opus 23. Muszę się nauczyć tej sztuki tak zoełnie, 
jak pan ją grywasz, nie gorzej ani na jotę. Mszę i 
chcę tego dokazać. Czy pan zechcesz być mi v tćm 
pomocnym?

Chopin z zdumieniem patrzał na Anglik Ale 
w obliczu i oczach interlokutora swege wyczytawyraz 
silnćj, nieugiętćj woli i porządną dozę uporu.

— Ach! mylord zapewne jesteś biegłym pnistą! 
napomknął wieszcz po krótkiej przerwie jakby,d nie­
chcenia.

— Wcale nie jestem muzykalnym, odpowiedzi Lord 
krótko i głosem jak najnaturalniejszym. Ale t wcale 
nic nie ma do rzeczy.

— Ależ pan pozwól! przerwał Chopin oshiały z 
podziwienia.

— Never mind! mówił dalej Anglik n zmię- 
szany. Nie znam nót wcale, nie chodzą mi t o ich 
poznanie, chodzi mi o wyuczenie sic pańskiej tallady 
G—mol, opus 23, a chcę jćj się «auczyć tak, ik pan 
ją grywasz, i dla tego pragnaM™) abyś mi pa każde 
uderzenie wskazał i dopót fakt po takcie wslzywał, 
póki całej sztuki nie w-* l * *£nam jak ją pan ¡-ywasz.

Chopin zdrętw’"- (Jłhanie lorda dreszom go 
przejęło. Ale z doznaneg. w raże­
nia mimowolni.-^ nfl°nZŚmiatŁ. ,

__-iflzie, pan żartujesz!
Agdy nie żartuję, Sir!

Ależ to, czego pan wymagasz, jest niepdobień-
.m!

Czystko est po-dobnćm, czego szczerze i całą s^woiipiagXy € 
chodzi mi przecież o to, jeszcze raz powtarzen bym

zZa£TlT^ Na to juzem a’nadyto
lata’ 1CZ? ,lch czterdzieści; nie przepalam też
a it4’.aby • ■ • ■ale paWii

— Mylordzie!
Anglik wskazał mu swe białe, delikatne r«ce.

szcze dn^Ä Wldz!sz>. mówił dałej, te pate są je- 
bvstredflŚĆTlaSkie’ ,P0Jec,c mam niezmiernie szybkie i 
ystre, a nadewszystko — wytrwałość i cierpliwość, 

ze śmiech™™" “ *° “ ”iäj “ ch»Pi-

Never mind! Panie Chopin, proszę moją

inne mocarstwo a najmnićj Włochy nam niczego oktro- 
jowaó nie może, bo do tego jesteśmy za silni. Dla 
tego są wszystkie te mowy dla mnie — pro nihilo 
(oznaki burzliwćj wesołości).

W dalszym ciągu dyskusyi przemawiali jeszcze 
za podwyższeniem pp. hr. Bethusy Hue i Bennigsen i 
dr. Haenel przeciw niemu pp. Reichensperger (z Kre- 
feldu). Pierwszy z nich oświadcza między innemi, że 
jeżeli się wspomina o artykułach dziennikarskich zapo­
wiadających wojnę, nabywają wieści takie przez to 
tylko wagę, jeżeli ją członkowie parlamentu po 6 mie­
siącach powtarzają, że należałoby je uważać pro nihilo, 
dopóki ich organ urzędowy nie potwierdzi; dalćj po­
wiada, że istnieje wprawdzie niewątpliwe przesilenie 
handlowe, lecz to nie powinno wstrzymać parlamentu 
od uchwalenia sum, potrzebnych dla obrony interesów 
ojczyzny. P. Bennigsen nie dziwi się, że panowie z 
centrum głosują przeeiw tćj pozycyi i to motywują, 
przez to jednak nie osiągną tego, aby większość par­
lamentu za nimi poszła, ogiągną to tylko, że w obec re- 
prezentaeyi narodu niemieckiego i całego świata dadzą 
wyraz odrębnemu swemu stanowisku we wszystkich 
kwestyach, i że to stanowisko swoje jeszcze pogarszają, 
na co pan Reichensperger odpiera, że mu to tylko mi- 
łćm być powinno, gdyż nigdy nie okazał się jako ich 
przyjaciel. Z różnych stron zauważano — ciągnie 
mówca dalój, że z powodu polityki niemieckićj, z po­
wodu stósunku między dwoma monarchami przeciw 
tój pozycyi głosujemy. Punktu tego wcale nic poru­
szyłem i dziwię się, że poseł Bennigsen właśnie, na 
swćm poważnćm (autoritativ) stanowisku, które w obec 
innych podtrzymuje, mnie to podsuwa. Nie pięknie 
zwykle podsuwać komuś motywa, — których nie 
przytoczył. Mówiłem o przeciwieństwie między Kwi- 
rynałem a Watykanem, a to na innćm leży polu. Czyż 
istotnie sądzicie, że pominąwszy sympatye osobiste, 
istnieje szczery polityczny stósunek pomiędzy obu rzą­
dami? Jeżeli temu wierzycie, wierzcie, ja nie wierzę, 

i W końcu żąda p. Schorlemer Alst oddzielnego głoso- 
i wania nad pojedyńczemi pozycyami a po wzmiankach 

kilku osobistych przyjęto cały projekt rządowy we 
; wszystkich jego częściach. Przeciw dodatkowi dla 
! ambasady w Rzymie głosowała frakoya centrum, po- 
; słowie polscy i dwaj socjalni demokraci.

Następnie przyjęto bez dyskusyi w trzecióm czy- 
i taniu projekt do prawa, dotyczącego dalszego trakto­

wania trzech projektów prawnych jak niemnićj wykaz 
i zwyczajnych rozchodów państwa niemieckiego za rok 
! 1874 wraz z wykazem przekroczeń etatowych i rozcho- 
; dów nadzwyczajnych. W końcu zajmował się parla- 
I ment petycyami. Następne posiedzenie odbędzie się 
' jutro w środę a ua porządku jego dziennym petycye 

i wnioski; na czwartku wćm zaś posiedzeniu dalsze o- 
I brady nad nowelą karną.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu toczyły się 
: dalsze obrady nad rozmaitemi petycyami, z których 
i na podniesienie zasługuje petyoya zjazdu nie- 
i mieokich dziennikarzy, żądająca, aby parla- 
; ment wydał przepis prawny, znoszący wszelkie przy- 
ś musowe dochodzenia innego winnego, skoro wedle § 

20 prawa prasowego dla państwa niemieckiego redaktor 
jest odpowiedzialnym. Referent komisji petycyjnój po­
seł Hoffmann wnosi w jej imieniu, aby petycyą 
przesłano komisyi sprawiedliwości do zbadania i event, 
uwzględnienia przy obradach nad ordynacyą procesu 
karnego. Poseł Sonnemann wnosi przeciwnie, aby 
«spowouowai wygotowanie projektu; któryby' 'uo 
prawa prasowego dodał ustęp: „Jeżeli treść artykułu 
prasy peryodycznćj jest przedmiotem śledztwa karne­
go, w takim razie zuosi się wszelkie przymusowe do­
chodzenie innego winnego.“ Wnioskodawca uzasadnia 
wniosek swój w bardzo dlugićj przemowie, w którćj 
opowiada szczegółowo znane uwięzienie nie tylko reda­
ktora, współpracowników lecz i członków ekspedycji, 
zecerów Fra n k f. Ztg dla wymuszenia na nich wyda­
nia, autora pewnego inkrym. artykułu, jak niemnićj inne 
podobne. przypadki a przytoczywszy w końcu stare 
przysłowie: ,,lCto ludności odbiera wolna prasę, zapala 
p ichodnią w beczce z prochem,“ objawia nadzieję, że 
przysłowie to nigdy się w Niemczech nie sprawdzi, 
jeżeli parlament spełni swą powinność i jeżeli, czego 
się po nim spodziewa cały naród niemiecki i zagranica 
aż za Ocean, załatwi obecne zadanie i nie rozejdzie się 
w tćj sesyi bez powzięcia etanowczój uchwały w tćj

Potćm przemawiają jeszcze inni posłowie, częścią

propozycyą brać zupełnie na seryo, i wybacz pan, że 
zaraz tutaj poruszę drażliwy punkt wynagrodzenia. Żą­
daj pan za lekcye, ile chcesz, na wszystko się zgadzam. 
Ucz mnie pan kwartał, pół roku, choćby rok cały, co 
dzień godzinę, trzy, pięć, nawet i dziesięć godzin, jeśli 
tego będzie potrzeba, all right, Sir!

— Ani za wszystkie skarby całego świata, Mylor­
dzie, tego zadania się nie podejmę! szepnął Chopin, — 
wpatrując się niemal lękliwie w Anglika. Wkrótce 
atoli, jakby łagodząc szorstkość odpowiedzi, dodał:

— Przecież pan wymagać nie będziesz, bym dla 
mego wszystkich swych uczniów i uczennice —

— Never mind! Puszczaj ich pan, panie Cho­
pin. Puszczaj śmiało i bez wahania! Wszystko prze­
widziałem. Wszystko panu wynagrodzę. Może się pan, 
Mister Chopin, przychylić raczysz do mój prośby, gdy 
mu powiem, że całe szczęście mego życia zawisło od 
nauczenia się pańskićj balady Gmol, opus 23. . .

— Szczęście życia pańskiego?
Tak jest. Trudno mi teraz jaśniśj to panu wy­

tłumaczyć. Ale przy tern obstaję, byś się pan niezwło­
cznie zdecydował. Czy przychylasz się do mój prośby ?

— Mocno żałuję, iż tego uczynić nie mogę!
— Czy to ostatnie słowo pańskie?
— Tak jest!
Na twarzy lorda Darley nie było widać ani gniewu, 

ani nieukontentowania, pochodzącego z zawiedzionej na­
dziei; grzecznie się ukłonił, chcąc przez to dać poznać, 
że nie myśli go dłużćj odciągać od towarzystwa i roz­
mowy z resztą obecnych.

Niebawem przystąpili obaj do innych gośof hrabiny. 
Ale Chopin mimowolnie i z ukosa spoglądały na Angli­
ka, myśląc sobie: „Zapewne to dziwak jakiś, na splin 
chorujący. Czy skaranie Boże? Doprawdy zdaje, że 
napisano w księdze przeznaczeń, abym się dzisiaj z sa­
mymi tylko waryatami spotykał?1

I byłby się nasz wieszcz nerwowy i drażliwy dalej 
jeszcze tym i podobnym reflekeyom oddawał, gdyby go 
w tćj chwili wszyscy zebrani nie byli obstąpili, prosząc 
usilnie i gorąco, ażeby na fortepianie improwizował.

Wezwanie przychodziło w porę i było po jego myśli. 
Wszakże tym tylko sposobem mógł się otrząść z dozna­
nych wrażeń, zatrzeć niemiłe Wspomnienia. I u siebie, 
w domowćm zaciszu, gdy napady hipokondryi, gdy do­
legliwości ciała zanadto mu dojmowały, gdy nie wiedział,
, ak się pozbyć, utrapień, zawodów i dokuczliwości, od 
stórych jest nieodłączną ¡karyera wielkiego wieszcza i

Tlza częścią przeciw wnioskowi p. Sonnemanna, a ten 
cofa w końcu swój wniosek na rzecz wniosku komisyi, 
który parlament prawie jednogłośnie przyjmuje. Nad 
wielką liczbą innych petycyi, dotyczących zmiany roz. 
maitych przepisów ordynacyi proceder o wij, 
przechodzi parlament wedle wniosku komisyi do po- 
rządku dziennego. Potćm toczyły się obrady nad 
wnioskiem posłów Bereuth, Klotz, dr. Oppenheim i 
dr. Zinn, dotyczącym rugów wyborczyob, przy czerń 
parlament oświadcza się za uchwałami odnośnej korni- 
syi, wedle których w przyszłości przy rugach wybór, 
czych każdemu oddziałowi równa ile możności ma być 
przydzielona ilość sprawozdań wyborczych. Następny 
wniosek deputowanego dr. Volk i spólników: „Aby 
wezwać rząd Rzeszy, by podczas obecnego jeszcze pe- 
ryodu prawodawczego przedłożony został parlamentowi 
projekt do prawa, wedle którego poddacoby rewizyi 
regulamin wyborczy z 28 maja 1870 r. i stojące z nim 
w związku przepisy prawa wyborczego Rzeszy z dnia 
31 maja 1869 po uwzględnieniu doświadczeń, zrobio­
nych przy rugach wyborczych Rzeszy i to w tym 
kierunku, aby zarządzono wygotowanie stałych list 
wyborczych, zapewniono bardziej prawidłowe stwier. 
dzanie oddanych głosów i lepiój zapewniono tajemnicę 
głosów wyborczych“ — odrzucony został, jak niemnićj 
wniosek dr. Reichenspergera i spólników, aby obradowano 
w plenum nad petycyami, podanemi za i przeciw obo, 
wiązkowemu szczepieniu. Co do wniosku innego, — 
zmiany § 2 prawa z dnia 10 czerwca 1869, dotyczące, 
go opłat stęplowych od weksli, uchwalono, aby drugń 
jego czytanie skreślić z porządku dziennego, ile żs 
prezes urzędu kanclerskiego p. dr. Delbrück oświad­
czył, że rządy związkowe nań się nie zgodzą. — 
W końcu uznano jeszcze za ważne mandaty posłów 
Hoffmanna i Gerharda, choć posunięci zostali 
na wyższe urzędy.

WŁOCHY.
$ Rzym, 23 stycznia. Oficyalny organ papie 

skiVoce dellaVerita ogłasza następującą notę 
„Ga zet ta d’Italia, którćj nie wystarcza, iż zabawił 
codziennie swych czytelników zmyślonemi przez siebii 
baśniami o Watykanie, podała im wyjętą z Italieni 
sehe Nachrichten bajeczkę, „„iż w Rzymie oczekuji 
niemieckiego prałata, któremu Papież ma zalecić wy 
nalezieuie wspołem z innymi biskupami honoroweg 
pojednania dla położenia tamy obecnemu położeni 
kleru w Niemczech. Prałat ten przybędzie do Rzyra 
równocześnie z msgr. Ledóchowskim.““ Ponieważ obe 
ene położenie kleru w Niemczech sprowadzić należ 
do tego, że tamże pewne prawa ludzkie są niezgodnen 
z boskiemi urządzeniami kościoła, przeto ani Papie 
ani biskupi nie mogą myśleć o wynalezieniu eposob 
pojednawczego. Zależy to raczej od sprawcy owyc 
praw. Ojciec św. nie dał nikomu takiego zleceni 
A ponieważ mowa o kardynale Ledóchowskim, przj 
jąć należy, że wspomniany włosko-niemiecki „repti! 
zamierzał wywołać w tćj mierze polemikę, a to cele, 
dowiedzenia się, czy Jego Eminencya kardynał Ledi 
chowski oczekiwanym jest w Rzymie. W tym wzgl 
dzie nie możemy zadowolić ciekawości pomienionej 
„reptilu,“ gdyż sami radzibyśmy coś pewnego się d 
wiedzieć. Dziwi nas, że Italienische Nachrichte 
nie zwrócą się po wyjaśnienie tćj zagadki wprost < 
kancelaryi kanclerskiój. Ponieważ dostojny więzi«
J ' • V‘*“'1--¡««4 otrao-żnnTim nrZPt.O Tlift lYsogl'® •“■y £
dowiedzieć o zamiarach Jego Eminencji, _ a td
mnićj o woli tego, co rządzi w Berlinie. Mimo 
musim zauważać, że chwila do jakichś układów h 
pojednania z rządem niemieckim, źle zdaje się być 
braną. Z jednej bowiem strony kardynał-arcybis ,i 
gnieźnieńsko-poznański ciągle jeszcze pozostaje w wi 
zieniu, z drugićj tylu biskupów i duchownych tuła s 
na wygnaniu a z pomienionym arcybiskupem obchod; 
się w ten sposób, iż wszystko za tćm przemawia, 
zamierzają pozbawić go jego stolicy.“

Ital. Nachr. obstawają natomiast przy swć 
twierdzeniu i dodają z swój strony: „Stolica apostolsl 
poleciła zapytać się ponownie biskupów niemieckich 
czy nie są w stanie przedłożyć jakowych propozycj 
któreby mogły zasłonić duchowieństwo w Niemcze« 
przed nowemi prześladowaniami i były w stanie pi 
prawić jego położenie. Biskupi przedłożą ze sw 
strony propozycye i spodziewają się, że takowe do pi 
żądanego doprowadzą celu. Zaraz po przyjeździe kai 
dynała hr. Ledóchowskiego do Rzymu, co nastąpi j

artysty, mającego wyższe dążności i niedbającego o 
klaski bezmyślnej gawiedzi: wtedy siadał do fortepiai 
puszczał wodze fantazyi i w śmiałym myśli polo« 
wznosząc się wysoko pod stropy niebieskie bujał ta 
zapominając o troskach, boleściach i cierpieniach, pr? 
wiązanych do bytu naszego doczesnego.

Z chęcią przeto zbliżył się do fortepianu i pr 
nim zasiadł. Wszyscy obecni wiankiem instrument o 
siedli. Mistrz rozpoczął improwizacyą. Delikatne, bla 
oblicze jego przybrało wyraz melancholicznćj zadum 
ciemne oczy mimowolnie, bezwiednie, marzaco utknę

. w przeciwległćj ścianie; wzrok duszy daleko uleciał 
uświęconćj wspomnieniem, ozłoconćj marzeniami wie' 
dziecinnego ukochanej ojczyzny. I ukazał mu się ki 
rodzinny w całym powabie i uroku z kwiecistemi bl 
mami, z posępną jodłowych', lasów zielenią, z stepai

, i siołami swemi. Oto zimowy krajobraz! Nieprzejrza 
; okiem płaszczyzny śniegiem pokryte, gdzieniegdzie w 
! niosłe wieżyce wskazują ludne i gęsto osiadłe mis 
‘ siedziby y z po za ciemnych, mglistych obłoków słoń 

krwawą łuną wschodzi, złocisto-mdłyni blaskiem oświ 
cając ogromny, bezbrzeżny całun natury. W okoto i 
śniegiem pokrytych błoniach nie widać śladu życia - 
wszędzie cisza i samotność, kruki tylko wzlatując zł 
wrogićhi krakaniem ją przerywają. Ale nagle pusty st< 
mę ożywia. Ze wszech stron — z miast okoliczny« 
i włości, z samotnie położonych osad spieszy wiejsl 
ludność, dzielhi i bitni męże, których żegna w pochodź 
drobna dziatwa i kochające żony, i wszyscy się w zwar 
formują szeregi i na wszystkich twarzach błyszczy n 
dość, natchnienie, ofiarna pogarda śmierci, gorąca miłoi 
ziemi rodzinnej. ¡Wśród surm i kotłów odgłosu prostu 
się szyki, a skocznego krakowiaka nutę zagłusza wii
kowa pieśń, credo wiary narodowej;

„Jeszcze Polska nie zginęła!“

wzniesiona z piersi tysiąca. I tak kroczą wśród śn 
żnych zamieci zbrojne orężnych hufce, silne świętą r 
łością ukochanej ojczyzny, pełne otuchy i nadziei, pr: 
ciw odwiecznym wolności wrogom, ukrytym za wzgórza
i lasem.

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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jego odsiedzeniu wymierzonego nań więzienia, poezy- , 
nione zostaną dalsze kroki.“

HERCOGOWINA.
»"c Z Hercogowiny donoszą, iż Turcy usiłują wiel- i 

kie pod Trzebinią skoncentrować masy wojska. W Ra- i 
guzie rozeszła się pogłoska, że sułtan nie przyjął pa- j 
tycyi tych Bośniaków i Hercogowińczyków, którzy i 
dotychczas nie przyłączyli się do powstania, a w 
którój prosili o pozostawienie Raouf paszy na posa­
dzie gubernatora Bośnii. Co więcej sułtan powołał 
bezzwłocznie pomienionego gubernatora z Mostaru i 
kazał mu objąć natychmiast nowy urząd gubernatora 
Krety.

Z Raguzy piszą pod dniem 24 stycznia do Pol. 
Corresp.: „Wczoraj odbył się pogrzeb poległego w 
boju z Turkami dowódzcy powstańców Maksyma Ba­
cewicza. Takich tłumów, jakie wzięły udział w po­
grzebie nie widziało dotychczas miasto nasze. Z oko­
licznych i dalszych włości zbiegła się ludność wiejska, 
by oddać ostatnią usługę dzielnemu naczelnikowi. Po- 
jedyńoze domy ubrane były w chorągwie żałobne, a 
na rosyjskim jeneralnym konsulacie powiewała także 
czarna chorągiew.“

Od bośuiackiój granicy piszą pod dniem 19 b. 
m. do augsb. A11 g. Z t g. Ód chwili wybuchu po­
wstania nie trudno było zauważać, że Czarnogóra ujęła 
w swe ręce kierownictwo ruchu we wszystkich jego 
kierunkach i że przestrzegała pilnie, aby żadne inne 
wpływy nie wzięły tu góry. W tćm tćż należy szukać 
przyczyny rozterek między obu dowódzcami powstań­
czymi Lubobraticzem i Peko Pawłowiczem, niemnićj 
ustąpienia pierwszego z pola walki. Z początku po­
wstania Lubobraticz jedynym był jego organizatorem 
i kierownikiem. Lubobraticz jednak uchodził za ajen­
ta Risticza, skutkiem czego Czarnogóra tyle obawiają­
ca się wpływu Serbii na kierunek powstania z wiel- 
kióm spoglądała niedowierzaniem na Lubobraticza. — 
Wzięto mu za złe, że przybył z Białogrodu do Her­
cogowiny, gdzie ujął w swe ręce ster powstania nie 
zameldowawszy się pierwćj w Cetynii. Nie pominięto 
więc żadnój sposobności, byle zohydzić i zrobić za 
wszelkie niepowodzenia odpowiedzialnym Lubobraticza. 
Jemu tćż przypisano upadek klasztoru Duże. W1 koń­
cu zmuszono Lubobraticza do udania się do Cetynii 
dla usprawiedliwienia się z robionych mu zarzutów.

Tymczasem rząd czarnogórski wysłał do Herco­
gowiny wojewodę Peko Pawłowicza, który objął nie 
tylko dowództwo nad ochotnikami w Czarnogórze — 
lecz ogólne naczelne dowództwo po Lubobraticzu. 
Ztąd powstały waśnie, rozterki, które skończyły się 
ostatecznie przegraną Lubobraticza; powstańcy bowiem 
nie mogli zrzec się dla miłości tego dowódzcy przy­
jaźni Czarnogóry.

Lubobraticz nadaremnie dopominał się z Cetynii 
sprawiedliwości i zadośćuczynienia. To wszystko, nie 
mnićj sekatury, jakich doznawał ze strony Pawłowicza, 
zniewoliły go do usunięcia się z widowni powstania. 
Ustąpienie Lubobraticza nie pociągnie za sobą zmian 
w położeniu powstańców, gdyż jak dotąd tak i nadał
główne arterye ruchu schodzić się będą w Cetynii. __
Zagraniczni jednak ochotnicy, zwłaszcza Włosi, któ­
rych jest tu najwięcćj, z wielkim żegnają żalem ustę­
pującego naczelnika, który jest człowiekiem dość wy­
kształconym i gładkich w obojściu manier, podczas 
gdy Pawłowicz jest nieokrzesanym.

EGIPT.
w Wedle telegramu kairskiego do I n d ó p. z dn. 

24 b. m. opuściła armia egipska w tych dniach Massa- 
huah. Do dzienników angielskich donoszą, że chorą­
giew egipska powiewa już na minaretach Brawy, Kis- 
maczaru, u ujścia Juby, Tuli, Forzy i Patti, a wice­
król egipski miał dać już rozkaz obsadzenia całego 
pasu nadbrzeżnego włącznie aż do Mombas. Ostatnia 
ta mała mieścina ma być zamienioną w port wojenny; 
leży ona nieco na północ wyspy Perdy, jednćj z tych 
trzech wysep, które tworzą jądro państwa sułtana Zan­
zibaru. Pierwszem, co zrobili Egipcjanie w zaję­
tych przez siebie krajach, było zniesienie niewolnictwa 
i zagrożenie uajsurowszemi karami tym, coby się od­
ważyli prowadzić handel niewolnikami. Dalćj zamie­
nili Egipeyanie wszystkie przez nieb na wybrzeżach 
wschodnich Afryki zajęte porty w porty wolne, — 
znieśli cła, skutkiem czego dochody sułana Zanzibaru 
niezmiernie ucierpiały. Jeden z parowców egipskich 
miał nawet dotrzeć do Bardery, gdzie zabito w r. 1865 
barona Decken i kilku jego towarzyszy. W Zanziba- 
rze i na wybrzeżu afrykańskićm osiedliło się przeszło 
10,000 Indyan przeważnie poddanych angielskich. — 
W rękach tćj kolonii, oddającój się głównie handlowi, 
spoczywa całe bogactwo kraju, skutkiem czego twier­
dzą Anglicy, że Zanzibar jest właściwie kolonią indyj­
ską. W obec tych okoliczności więcćj jest niż prawdo- 
podobnćm, że w razie gdyby wojska egipskie sposobiły 
się do zajęcia Zanzibaru, staną im w drodze Anglicy, 
którzy kraj ten obsadzą po prostu lub wezmą go pod 
swój protektorat.

0 S W 3 A T A L y A.
Pan St. Radojewski z Wschiwy złoźri do Kasv To­

warzystwa oświaty ludowej na wydawnictwo książeczek obra­
zkowych 3 marki.

Poznań, 26 stycznia 1876.
Bolesław P o n i ń s k i.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 26 stycznia. I;ba panów zebrała 
się wczoraj na nowo. Rząd przedłożył różne projekta. 
Minister wojny zażądał zezwolenia na podjęcie jako 
nadzwyczajnego wydatku 5,600,000 fr. na opędzenie 
kosztow uzbrojenia armii i zażądał dla swego wniosku 
nagłości. Izba zgodziła się na to. Minister skarbu 
przedłożył projekt, wedle którego monety krajowe ma­
ją odtąd być bite z wizerunkiem księcia.

Petersburg, 26 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nazwiska nowomianowanych prezesów sądów 
obwodowych, prokuratoryi i senatu sprawiedliwości w 
W arszawie.

Wiedeń, 26 stycznia, P 0 1. C o r. donosi, że 
cesarz mianował biskupa Kutschkera arcybiskupem 
Wiedeńskim. 3 r
- P e s z t, 26 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
«by deputowanych odpowiedział prezes gabinet Kolo- 
man Tisza na interpelacją deputowanego Madarassa 
Co do zachowania się rządu w kwestyi toczących się z 
Austryą układów. Prezes gabinetu oświadczył, że nie

może podać rząd w tćj mierze szczegółów i podniósł, 
że rząd nie może zwalać przedwcześnie ciężaru odpo­
wiedzialności na ciało prawodawcze; rząd musi całą 
odpowiedzialmyć wziąć na siebie. Izba przyjęła do 
wiadomości odpowiedź ministra.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 27 stycznia.

— * Teatr. W zeszły czwartek przedstawiono po raz 
trzeci dramat: Dwie sieroty. Ponieważ z powodu dwóch 
pierwszych przedstaw ioń pisaliśmy o wartości rzeczonego dra­
matu, dziś więo ograniczamy się na ocenieniu gaméj gry, zwła­
szcza że niektóre role były tą rażą przez innych jak poprzednio 
przedstawione artystów. Na samym wstępie musimy powiedzieć, 
że zmiana ta korzystnie nie wypadła. Ani p. Myszkowski (Jakób), 
ani tćż zwłaszcza p. Bauman (Marya) nie sprostali swemu zadaniu. 
Jedynie tylko p. Adler (Ludwika) rolę sierotyj niev.idoméj ode­
grała dobrze. Co do inuych powtórzyć możemy to samo, coś- 
my już poprzednio pisali; — nadewszystko oddać należy po­
chwałę grze pp. Doroizyńskićj (wdowa Frochard), Heneman 
(Hrabina de Linières) oraz Terenkoczowej (Henryka), jak nie­
mnićj pp. Doroszyńskiego (Picard), Lucyana (Kawaler de Vau- 
drey), Nawarskiego (Hrabia de Linières) i wreszcie Terenkocze- 
go (Piotr).

Komedyą Mosera : Ultimo, przedstawioną w sobotę na 
naszćj scenie, przesadne, wedle nas, poprzedziły reoenzye dzien­
ników berlińskich. Zawiązanie intrygi w niój nie naturalne, a 
intryga sama nie zbyt interesująco przeprowadzona. Komedya 
ta wzięła sobie za zadanie wykazać, że i kupiec także a nawet 
radzca handlowy nie może się obyć bez uauki i że z drugićj 
strony profesor choćby najuczeńszy, choćby w swym przedmio­
cie znakomite dzieła pisał — złym będzie kupcem, złym speku­
lantem giełdowym, jeśli nie ma rzetelnego wykształcenia ku­
pieckiego i bankierskiego. Na wykazanie tćj pospolitćj prawdy, 
pięć aktów aż — to prawdziwy zbytek, przez co tćż komedya 
rzeezona na żywości swćj traci i zresztą obciążona została dla 
pięciu aktów niepotrzebnym nieraz balastem. Nie łatwo tćż 
przypuśeić, aby się znalazł tak dobroduszny, choćby nim był 
nawet bogaty radzca handlowy, któryby dalekiemu swemu kre­
wnemu dla tego tylko otworzył conto na trzydzieści tysięcy ta­
larów, aby go przekonać, że op, choć uczony profssor, w spe- 
kulacyach przecież papierowych jest kompletnym laikiem. Otóż 
mnićj więcćj taka treść komedyi, — w szczegóły jćj nie wcho­
dzimy.

Co zaś do gry, to w ogóle była staranną; przedewszy- 
stkićm na pochwalę zasługuje p. Nawanki, który wcale uda- 
tuy stworzył typ profesora, chorującego na spekulanta giełdo­
wego. P. DoroBzyńskiemu tylko rola Lebrechta Szlegla, radzey 
handlowego, się nie ndala. Wprawdzie tak, jak ją pojął — 
grał ją dobrze, lecz na pojęcie jego żadną miarą godzić się nie 
możemy. Lebrecht Szlegel, to człowiek rozumny, chłodny, przy­
zwoity, zgoła kupieo w calćm znaczeniu tego słowa — p. Do- 
roszyński wziął typ ten czy charakter o parę, że tak powiemy, 
tempo za nizko i w tćm chybił. Sądzimy, że gdy komedya ta 
powtórnie będzie daną, rzeoz się ta sprostuje a ztąd i całość le- 
pićj wyjdzie.

W niedzielę grano komedyą Kamińskiego: Cudzoziem- 
czyzna i postęp czasu, której bardzo wiele pod wzglę­
dem i pomysłu i scenicznym zarzucićby można; bądź co bądź 
jednak, ze względu na tendencją jćj uczciwą, nadto na obrazy 
swojskie, . jakie . podsje, jak najzupełniej kwalifikuje się na 
przedstawienia niedzielne i świąteczne. Odegraną została sta­
rannie przez wszystkich udział w nićj biorących, z wyjątkiem 
P; Myszkowskiego, który podobnym był raczej do towarzysza 
mźli rotmistrza ułanów. P. Myszkowski do tego rodzaju ról 
me ma odpowiedniej dystynkeyi. — W komedyi tćj po 
raz pierwszy wystąpili państwo Siedleccy, świeżo zaangażowani 
tu artyśc, a z tego występu, niedającego zresztą pola do po­
pisu, to tylko na razie powiedzieć możemy, że oboje a zwłaszcza 
p. Siedlecki, dobrze się zaprezentowali publiczności. Dalsze do­
piero występy ich mogą dać sposobność do ich rzetelnego oce­
nienia.
' P° raz dru»' przedstawiono dramat Oct. Feuilleta:
Miłość ubogiego młodzieńca a przedstawiono równie sta- 
raume jak pierwszą rażą. . Szczególnie na pochwalę zasługuje 
gra p. Lucyana, o ezćrn już pisaliśmy. P. Nawarski (pali La- 
roque) rolę starca odegrał bardzo dobrze a sceną konania wy­
wołał głębokie wrażenie w calćm audytoryum i zasłużone po­
zyskał oklaski. v

Dziś kûmrdya J. Narzymskiego: Epidemia.
— * Na zapytania liczne, czy się już wydają akcye

Spółki akcyjnćj teatr Polski w Ogrodzie Potockiego w Pozna­
niu, odpowiadamy, zasiągnąwszy informacji, że owszćm akcye 
wydają się każdego czasu w kasie Spółki n członka dyrekcyi 
pana dr. Kusztelana, w handlu szkła i porcelany p. firmą Ku- 
sstelan & Hirszfeld w Bazarze. Prawo odebrania akeyi maią 
naturalnie tylko ci akcyonarynsze, którzy wszystkie raty zapła­
cili i zwrócą wszystkie kwity tymczasowe lub pocztowe, oraz 
pokwitują z odbioru akoyi. Zamiejscowi zechcą dołączyć odpo­
wiednie portoryum. 1

, 7 * Towarzystwa muzycznego zwyczajne tygodniowe
zebranie odbędzie się jutro w piątek w salach -Koła Towarzy­
skiego“ w Bazarze. 1

— f W dniu wczorajszym o godzinie 3 odbył się po- 
grzeb sp. prof. Szymańskiego. Rodzina zmarłego, ko­
ledzy liczne grono dawnych kolegów, dalej znajomych i przy- 
jacioł zmarłego złożyło się na bardzo liczny kondukt pogrzebo- 
wy, który w otoczenia kilkunastu duchownych prowadził ks. 
prof. Bielewicz. Wystąpiło także całe gimnazyum i w szeregach 
klasa za klasą szło przed trumną. Wspomnienie obszerniejsze 
o zmarłym damy w Jutrzejszym numerze pisma naszego.

Stosownie do porządku dziennego wczorajszego 
posiedzenia reprezentantów, któremu przewodniczył radzca 
sprawiedliwości p. Pilet, wprowadził nadburmitrz p. Kohleis 
nowo mianowanego a przez król, regencyą już potwierdzonego 
niepłatnego członka magistratu p. S. Jaffé w urzędowanie a na­
stępnie udzielono magistratowi pokwitowanie z rachunków kasy 
depozytalnćj za irok 1871, glównśj kasy ubogich za rok 1868, i 
fizkoly sredmćj dla chłopców za rok 1872. Po zwróceniu potórn 
magistratowi wniosku o przyjęcie przewyżki kosztów przy ty- 
tule. VI Nr. 6 etatu kamelaryjnego za 1875 — kosztów oświe­
tlania lokali służbowych — celem wykazania wydatków i złoże­
nia na me dowodów, postanowiono z powodu pódobnegoż wnio­
sku o przyjęcie przewyżki kosztów przy etacie szkólnym za r.

j wybtać komisyą mięszaną, któraby na miejscu zbadała po­
wody i przyczyny, które przewyżkę tę kosztów przy opalaniu 
lokalów szkólnych spowodowały. Do komisyi tćj wybrano pp. 
Hesselbeina, Jungę i Kamińskiego. Po potwierdzeniu dotych­
czasowych sędziów polubownych dla VI i IX rewiru pp. Woy- 
towskiago i Liiąkego, których czas urzędowania się skończył, 
wybrano dalćj na wniosek magistratu komisyą, w skład którój 
weszli pp. Hessełbsin, Moeglin i N-.ukranz, w sprawie ponowne- 
go wniosku magistratu o wyznaczenie funduszu na przyjęcie po­
mocnica technicznego dla niedalekich wielkich budowli komu­
nalnych, następnie korni¡yą szacunkową z 12 osób złożoną ce­
lem wyuonama § 60 prawa z dnia 2; czerwca rz., dotyczącego 
zapobieżenia i uśmierzenia zarazy nałydlo, zgodzono się na 
wydzierżawienie kiiku miaj,e w budkach chlebowych na Kams- 
laryjnym placu, na użycie 180,000 marek z funduszu rezerwo­
wego miejskiej kasy oszczędności celem rozszerzenia miejskiego 
szpitala i nareszcie na to, aby wolno było właścicielowi dru­
karni p. Schott ustawić w pewnych oznaczonych miejscach 
slupy do przylepiania obwieszczeń, plakatów, afiszów itd. i to 
na czas lat lo i za .opłatą 3 marek od kaź l-go słupa rocznie.

. Po ukończeniu obrad nad przedmiotami na porząjdku 
dziennym zamieszczonemi wystosował jeszcze p. Kantorowicz 
do magistratu interpelacją, w którćj domaga się wyjaśnienia 
dla czego magistr. t, choć reprezentacya żadnych nie tylko na 
to. fu duszów nic przeznaczyła lecz wręcz ich odmówiła, za­
mierza położyć chodniki kamienne na Nowomiejs1 im Rynku 
Nadburmistrz p. Kohleis stara się wprawdzie uniewinić magi­
strat — zebranie postanawia jednak sprawę tę umieścić na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzeniu. Po posiedzeniu 
publicznćm odbyło się jeszcze poufne. Obecnych było na ze­
braniu 25 reprezentantów — z ozionków magistratu p Kohleis 
burmistrz H rse i radzey miejscy py. Annuss, L. Jaffé’ 8 Jaffé’, 
dr. Loppe i Rump.

— * Jak do Kuryera Pozn. z Gniezna donoszą, wy-
aał tamtejszy powiatowy inspektor szkólny p. ?, lewe w języ­
ku tylko niemieckim odezwę do katolickich gmin szkólnych 
i ao reprezentantów szkól tamtejszego powiatu wedle którćj 
wolno czy to w półroczu latowćm ozy to przez cały rok urzą- 
azac nauki połowiczne dla pastuszków tylko za zezwoleniem 
król, regencyi. Wnioski odpowiednie powinny być złożone na 
ręce miejscowego inspektora szkólnego najpóźnićj do 10 lutego. 
Do wniosku tego powinien nadto wedle rozporządzenia król, 
regencyi z 8 grudnia 1874 być dołączony wykaz Etatystyczny 
co do położenia . szkoły oparty na szemacie, który nauczyciel 
mi jscowy obowiązany wypełnić. - ci

— * Banicya, na jaką skazany został ks. Rakowski z No- 
skowa, w dekanacie boreckim, zniesioną została,

~ f aliyi<tllir’lrSów powiatowych wakują obeonie
w powiatach średzkim, krobskim i wrzesińskim.

— Termin naznaczony w znanej sprawie K. Dmo­
chowskiego przed sądem powiatowym w Ostrowie na dzień 30 
grudnia rz. a potćrn odroczony odbędzie sie dnia 23 stycznia o 
10 godzinie przed południem.

"7 * Grzywny, na jakie p. Massenbach skazał duchow­
nych Archidyecezyi poznańskiej, dochodzą już do sumy 38.325 
tal. czyli 114,975 Jlf. 3 '

— * Sąd powiatowy w Trzciance skazał wedle Pose- 
ner Ztg., ks. plebana Góreckiego z Roska w dekanacie 
czarnkowskim, za obrazę p. Masaenbacha na 30 marek kary. 
Ks Górecki porównał w proteście wystósowanym do p. Massen- 
bacha przeciw nałożonym nań karom postępowanie jego do go­
spodarstwa Turków w Heroogowinie.

- * W sprawie udzielania nauki reiigii przez ducho­
wnych przyjął najwyższy trybunał berliński za zasadę, że udzie­
lanie reiigii w kośeiolach uczniom publicznych szkól elementar­
nych podlega karze.

*, Obwód regencyjny poznański podzielony jest na 
« o'sręsow, sędziów polubowych, których liczba dochodzi do 
365. Sędziowie ci mieli w 1874 do rozstrzygania w ogóle 
15,088 spraw injuryjnych, z tych 47 z roku poprzedniego i 1565 
innych sporów z tych 7 z roku poprzedniego; najwięcćj spraw 
injuryjnych było w powiacie poznańskim, liczącym 34 eędziów 
polubowych, bo 1484. Z ogólnćj liczby spraw injuryjnych za­
łatwiono przez ugodę 5677, przez cofnięcie 2131, przez przekazanie 
sądom 7231, z inuych sporów przez ugodę 910, przez oofnięcie 
246, przez przykazanie sądom 407; niezałatwionych pozostało 
49 spraw injuryjnych i 2 inne sprawy.

. U *• W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 20 bm. 
posieczenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego pod prze­
wodnictwem dr. Cz er wia ko ws k i ego. Prezes Akademii dr 
Majer przedstawi! rozprawę nadesłaną przez dr. H. F uda ko- 
kowskiego z Warszawy: „O dwóch cukraoh wchodzących 
w skład galaktozy.“ Dyrektor dr. Czsrwiakowski podobnież 
rozprawę nadesłaną przez dr. J. Rostafińskiego w Strass- 
burgu: „Historya rozwoju wydętki korzonkowlosój,, (Botrydium 
granulatum (L) Grey.) Obie rozprawy oddano do referatu 
pierwszą prof. Piotrowskiemu, drugą prof. dr. Gzerwia- 
kowskiemu i dr. Janczewskiemu. Następnie dr. Józet 
Merunowicz odczytał swą rozprawę: „O wpływie środków 
wzniecających silny ruch robaozokowy jelit na wydzielanie lim- 
ty. W dyskusyi nad tą rozprawą udział brali opróoz autora, 
dr. Majer Teichmann, Biesiadecki i Piotrowski. Po- 
ozem dr. Janozewski odczyta! główne ustępy i ostateozne wy­
padki z p;aey swój: „0 rozwoju owocu u krasnorostów“ (Flo- 
ndeae). Obie rozprawy odesłano do komitetu redakoyjnego.

Na posiedzeniu administraeyjnóm, które się odbyło w dal­
szym ciągu popzzedająeego, Wydział zatwierdził przez komisyą 
balneologmzną przedstawionych członków, mianowicie drdr. 
Edwarda Korczyńskiego, Stan. Pareńskiego, Fryd. Ko- 
pernickiego, Jakóba Blatteisa, Kazimierza Grabowskie- 
go, Jana Buszka i Karóla Olszewskiego.

Prezes dr. Majer przedstawia podanie nadesłane w skutek 
konkursu do nagrody, ogłoszonego dnia 6 maja 1874 r. Wy­
dział podanie to odstąpił do sprawozdania komitetowi złożone­
mu z Drów Czerwiakowskiego i Kuczyńskiego z upo­
ważnieniem przybrania dwóoh członków z groua Towarzystwa 
gospudarozo-rólniozego.

-- * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 stycznia Ildefon­
sa bisk,; w kalendarzu słowiańskim Radomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o godzinie 
4 minut 3r>. a

* Protokuł z LI. posiedzenia komisyi ortografi­
cznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 3 listopada 1875 r.
, Obecni: prof. Rymarkiewięz, ks. Malinowski, prof. Jerzy- 
kowski dr. Kaź. Szulc, ks. dr. Kantecki, prof. Szasteoki i dr. 
JttzepecKL

Przed rozpoczęciem posiedzenia wita prezydujacy Drof. 
Szasteckiego imieniem komisyi i zaprasza go do skrzętnego u- 
dzialu w jej pracach. 5

_ Po przeczytaniu i przyjęciu protokulu z 50 go posiedzę- 
treści* składa do protokółu deklaracją tój

„Ponieważ dawniej już dwa razy ze strony sekretarza sta­
wianym był wniosek, ażebym nie czytał dwóch rozpraw któ­
rych napisanie poleconóm mi było przez komisyą, — ponieważ 
dalój komisyą na 49 posiedzeniu postanowiła, że dosłowne zapi­
sywanie wniosków do protokulu może nastąpić tylko na mocy 
osoqnoj uchwały, a na 50 posiedzeniu, że i dosłowne zapieywii- 
me uzasadnienia wniosków zależeć ma od osobnego zadecydo­
wania członków ; przeto widzę się zmuszonym oświadczyć ni- 
niejszem, ze ala wymienionych powodów nie będę w rozprawach 
brał udziału czynnego, lecz tylko w ważniejszych jeszcze kwe- 
styacn, w których się me zgadzam z zapatrywaniami ks Mali­
nowskiego, wypowiem i uzasadnię swoje odmienne zdanie.“

_ Piezydujący zwraca uwagę prof. Jerzykowskiego na 
to, ze sekretarz podał powody, dla których uważał za stósowne 
zęby całych rozpraw prof. Jerzykowskiego „in extenso“ nié 
czytać, że mimo to rozprawy te były czytane; że uchwały po­
wzięte na posiedzeniach 49 i 50 nie tyczą się wyłącznie prof. 
Jerzykowskiego, ale wszystkich członków, którzyb/ mogli żą­
dać aby ich zbyt długie wnioski i uzasadnia „i/extenso“ w 
protokule zamieszczanemi były; żeby chociaż nie może przyznać 
prof Jerzykowskiema prawa, że się na bezstronność komisyi 
mógł uskarżać, jednak imieniem tejże komisyi prosi, żeby prof. 
Jerzykowski onych uchwał przez niego samego spowodowanych 
do siebie wyłącznie me brał, żeby wypadków zaszłych w prze­
szłości me chciał rozciągać na teraźniejszość, żeby wiec oświad­
czenie swoje zecbci ł cofnąć i nie pozbawiał komisyi tego zaję- 
ma i czynności, jaką do tego czasu okazywał, lecz owszem wy­
trwał do końca tych prac, może już nie długich.

r Profesor Jerzykowski obstaje mimo to przy swojóm 
oświadczeniu i żąda, zęby takowe zamieszczonóm zostało w pro-

Dr. Szulc rekapituluje jeszcze raz w krótkości to, co był 
na przeszłóm posiedzeniu powiedział w obronie swego wniosku 
o pisowni przyimków s, s, z, a mianowicie, że byłby się zawa­
hał, jaa je pisać w wyrazach złożonych, gdyby się nie b< ł 
przekonał, ze wyrazów (słów) z przyimkiem ytz złożonych tak 
jest malo. Chodzi tylko o to, ezy ono s upodabniać do nastę­
pującej spółgłoski pierwiastku. Mówca jest przeciw assimilo- 
waniu, — to jest za pisaniem s twardego nawet przed i, ź 
i t. d. Owóz fałszywe przypuszczenia, że jedynie z jest pra­
wdziwym przyimkiem, spowodowały, zdaniem mówcy, fałszywą
dj13}G|!-Z-ViPI3'^nlą’ a. Dawet wy™owę, no. w wyrazach ścieka, 
zdziirai itd. Mówca jest tego zdania, żeby pisać etymologicznie 
a wymowę pozostawić każdemu; że wtedy może i wymowa na­leżyta się wróci. J j u«

Dr. Rzepecki poleca naaamprzód rozdział kwestyi i ra­
dzi z ¡stanowić się nad tóm, czy przyjąć wniosek tój treści:
• , i Ki,m,8ya skutkiem dalszych swych badań nad naturą przy­
imków s, «, z postanawia, żeby trzy te przyimki, kiedy stoją 
odłączone od wyrazu następnego, pisać etymologicznie.

Ks. Ma mowski zwraca się przeciw dr. Szulcowi. W do­
tychczasowych wszystkich słownikach znalazł, że przed moone- 
wi zawsze pisano s, przed ełabemi z. W języku czeskim pisze 
się etymologicznie, ale w polskim przyjęto wiekami, żeby piso­
wnia na początku wyrazu była fonetyczna, a tylko w środku i 
na końeu etymologiczna. Jest więc za zachowaniem konsekwen­
cji w niekonsekwencyi i za fonetyczną ; isownią przyimka 2, s 
w każdym przypadku. „Jeżeli komisyą uchwali," żaby pisać od­
tąd etymologicznie, to ja nie mam nic przeciw temu, tylko nv- 
tanie, czy nas kto usłucha ?“ 3

Dr. Szulc. Wywody ks. Malinowskiego, żaby pisać kon­
sekwentnie w msKonaekwencyi, są niebezpieczne, bo kto inny 
może te same zasady w innyoh punktach zastosować, a wtedy 
rozbije nam cały etymologiczny gmach pisowni. L-piéj tedy iść 
za nauką, jak za konsekweucyą w niekonsekwencyi. Odwołuje 
się tu mówca na zdanie samego ks. Malinowskiego, który po­
wiada. że u nas fałszywie używano przyimka 2 za s, bo są­
dzono, ze tak kaze etymologia; że błądzono z niewiadomości; 
ale my, poznawczy błąd poprzednich wieków, nie możemy już 
błędom hołdować „Sam ks. Malinowski uznaje słuszność mego 
żądania 1 tylko wynurzył obawę, czy nas naród posłucha. Ja 
moVogtcznéj “ ’ Ż,by koml8ya przeobyliła na stronę pisowni ety-

(Dokończenie nastąpi.)--------------------

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
&le£da paznanska, 27 stycznia.

Pozn^n, 27 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|»/9 list, zastawne —ż. 
4®/0 nowe listy zastawne 91.- pi., baty rentowe 96.— żąd.. 
akcye banku prowmo. 94— ż., 5»/0 oblig. prowino. — ż., f>°lB

P°wlatówe 105.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.. 
4j°/o oblig. powiat. 97— żąd., 4»/0 oblig. miejskie IL emisyi"— 
płac., o»/, oblig. miejskie — płac., pruskie 3£°/0 oblig. długu 
państw 92— ż., 4% poż. państw. — ż„ konsol, pożyczka 
państw. 1J4.90 z., 3|<>/0 pożycz, premiowa 132— ż., 5°/0 pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4»/0 listy likw. 
b8.— z., aaoyo zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszL lit. A. - żąd., akcye kolei maroh.-pozn.
¿2.— z., rosyjskie banknoty 262.80 p., zagraniczne banknoty —._
plac., akcye lellusa — p., akoye K.t;ieoai, Potoeki i 8p _—
pł., akoye banku wsch.-niemieo. -.— żąd., akoye banku wseh. 
niem. produkt. — plac.

Żyto cena wypowiedziana i regulaoyjna 148— m., na 
styozen 148. , styczeń-luty 148, luty-marzeo 148—, marzec- 
kwiecień 148.50, na wiosnę 149—, kwieoień-maj 149.—

Wypowiedziano — otr.
<■ Okowit*- oena wypowiedziana i regulaoyjna 42.31 mar. 

styozen 4-j30-_—, luty 42.60-- marzeo 43.30- kwiecień 
46JO?-’ 45.10-.-, kwiecien-maj 44.60  , czerwiec

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4090 m.

Pnz.itasi, 27 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: śnieżny.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedziana —.— Wypowiedziano----- otr

styczeń 147—, styozeń-Iuty 147—, luty-marzeo 148—, ma­
rzec-kwiecień 149—, na wiosnę 149—, kwieoień-maj 150- 
maj-ozerwieo 151.—, czerwiec-lipiec 152.—

Okowita: stalćj.
„r „ ^en?o wypowiedziana — Wypowiedziano —,— litrów • na

lioa2-4°’~r-’ ‘Ut-y 42'60--- marzeo 43.40—, kwie^ 
cień 44.20—.—, kwieoien-maj 44 60__— mai 4-, 10 —

Okowita w miejsou (bez beczki) 41.10__ .

nr 0 V7O2Mańi 27 sty?s.nil> ®««y mąki. Pszennanr. 0. 1 1 15-17. M.. rżana nr. 0 1 1. 11.50-12.50 pr 50 kilo.
Berlin, 26 stycznia. Ulaka Dszenna nr no 

ni: 0 ri°2L0Ó49.5Di'm. ‘ 1 25'5°-24'00: rżana nr- ° 23.50-22.00

Gdańsk, 26 stycznia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

południowy!"28 przymrozek Przy ia8“śm niebie; - wiatr

Pszenica luoo kupowana dziś w spokojnóm usposobie­
niu przy małym dowozie; płacono zaś wozorajsze oeny przy o- 
brocie 125 ton. Jara 132/3 funt. 182 M., ozima 132 Eint ^88

Vo3 20iPM1 I3'" fant 196 M.. biała 130, 131 'funt
i^oa iw°3i 204 M- per ‘I“' lermina bez zmiany. Kwiecień-mai 
904 m' P f°-’ ma>-ozerwiec 202 M żąd. 200 M. pł., czerwiec-lipieił 
204 M.. płacono. Cena regulacyjna 194 M. P

żyto loco baz ochoty do kupna i nie kupowane Ter- 
mina Kwieoień-ma, 146 M. żąd. Cena regulacyjni 147 M

Jęczmień loco wielki 113 funt. 155 M., 117/8 funt 156 
M. per ton płacono. ’ 7 J

Groch loco średni osięgał 152 M. per ton.
Wyka loco 207, 210 M. per ton wedle dobroci.
ok%%citnoV4iE5b^ M-per toa

Giełda bydgoska, 26 stycznia.
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 138-147 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
OwEi lUnm™ 162”167’ na paszp 151 ~156 “•
Łubin niebieski li 1-120 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m>

stko per 1000 kilo wedle gs-tunku i wagi efektywnói 
O ko wita: 40 50 m. per 100 litrów a 100 ®/0.

Gfield© wjpoeiawsk®, 26 stycznia 

średnia 45"48’
53r64^^V^o^;75^Sk “

l,,ł„ laaEł P6r 1000 k,l° bez hao-; na styczeń i styczeń- 
148ypłao. luty-marzec - - kwieoień-maj 147 żądano, maj-czerwiec

Pszenica: per 1000 kilo 184— marek *
kwiecień-maj 185—, maj-czerwiec -— pł yCZeń
Jęczmień: per i000 kilo 144 marek ż ’ 

marek PT’68’' l61-na kwiecień-maj 157-

Rzep per 1000 kilo 325 marek ż. 
marek żądPit Zila°*y P8r 1000 Mo ™ ^meo-kwiecień -

Olój rzipiowy per 100 kilo stale; — w mieisou 67

maj 4o—, maj-czer. 46 marek żąd. y 1 Kwiecien-
Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
, n żółta . . 
Żyto . . . . ,
Jęczmień ....
Owies....................
Groch ....................

Notowania komisyi 
dla ustanawiania

Za 100 kiiogr.
Rzep.........................
Rzepik zimowy . 
Rzepik iatowy . . .
Lnioa........................
Siemię lniane . . .

piękny średni
fen. fen.

19 50 18 «».
18 50 16 75
16 50 14 75
16 50 14 20
17 60 15 60
20 50 19

wszy-

pośl. towar 
•Aÿr fen.
15
15
13 
12
14
15

75
50
75
40
80
90

mianowanej przez Izbę handlową 
cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

piękny średni
a<5r30 — 26 50

29 — 27
29 50 26
25 50 24 _
25 50 24 50

pośl. towar.

24
23
24 
22 
21

50

50

Huisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 26 stycznia.) 

SSCZECIiS, 26 stycznia 1876,
Stan powietrza:
Pszenica: ospale 

na wiosnę 193. 
na maj-czerwiec 197.

Żyto: ospale 
na styczeń-luty 141. 
na wiosnę 143.50 
na maj-czerwiec 143.50

Olój rzep, stale 
na kwiecień-maj 65. 
ca jesień 65

Okowita: spok. 
w miejsou 43. 
na styczeń-luty 44. 
na wiosnę 45.80 
na maj-czer wiec 46.80

Owies, 
na wiosnę 162.

Olej skalny: 
na styczeń 13.60

SSESREiOi, 21 stycznia 1S76. 
Stan powietrza:

PRZYBYŁ! 00 POZNANIA
dnia 27 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sokołowski 
1 ,Vdloz 2 Królestwa Pol, Taczanowski z Slawoszewa, Oto- 
cki z Gogolewa, panie Morawska z Jurkowa i Chosłowska 
z Ulanowa, PsĄdzyński z Chobienio, Mlicki z Siedluchny 
Mlmki z Ostrówka, Gólcz z Czewujewa, Modliński z Po- 
Powka, Hmzelmann z Drezna, Kwadyński z Wrześni, Ubisz

0Woa’ Pnpbński z Budziszewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Loewy Benno i Loewy 

w”ls- z ■BerliDa> Rumler z Wrocławia, Uilbert z Kolonii 
Wewierowski z Królestwa Pol., Siegert z Gdańska. ’

Pszen. stale 
na stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Żyto: stale 
w miejsou . 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec
Olój rzep, stalój 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj
Oków, stalój 
w miejscu 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj'-czerwieo

193
197

15Ó
149
149

65
65

42
44
46
46

50

70

40
30
50
90

Owies: 
na styczeń

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7*j, °J0 Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Uap. bei ochoty,

85 75 
92 10 
94 20 
96 20 

516 — 
195 — 
113 90 
71 60

334 50
20 40 
27 — 
68 25 

263 — 
64 75
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i Antykwarnia
E.Calliera w Poznaniu

Dyrekcya Główna
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Dnia 26 bm. rano zakończył 
nagle żywot doczesny (555
Edmund G-rabawski

(syn Hipolita) 
w 25 roku życia w Chociesze- 
wicach. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę dnia 29 stycznia o go­
dzinie 10ój rano w Pempowie, 
o czóm donoszą, w smutku po­
grążeni

rodzice i rodzeństwo.

poszukuje: 
Rubrycelli dyecezyi gnieźnieńskiój

i poznańskiej do lat ostatnich. 
Kalendarzy wydawanych przed r.

1800.

Poruczonomi sprzedaż nieruchomość 
przy Magazynowej ulicy Nr. 1 ¿przy Wol- 
nicy), będącej własnością komisarza aukcyj­
nego p. Rychle wskiego. W tym celu 
wyznaczyłem termin na (455)
poniedziałek 31 stycznia rb.

po południu na 5 godz. 
w mojem biurze.

Warunki sprzedaży, wyciągi podatkowe, 
wyciąg z księgi gruntowej, plan sytuacyjny, 
wykazy co do zabezpieczenia od ognia i do­
chody z komornego wyłożone w biurze mo­
jem do przejrzenia.

Poznań, 20 stycznia 1876.
Rzecznik i notarvusz

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

legionów polskich
i generała

Henryka Dąbrowskiego,
do rodu

Czapskich,
Narzymskich i Krzyżanowskich

do

herbów Dębno i Ozoria
i do

Bradawszczyzay
öööooooooo

Walne Zebranie
TOWARZYSTWA

ku wspieraniu urzędników go- 
spodarezyeb W. K». Poznań­
skiego odbędzie się w niedzielę »O 
lutego rb. o godz. 1® w połudn.
w hotelu francuzkim pana Luzińskiego w Po­
znaniu, na które panów delegowanych powia­
towych uprzejmie zapraszamy. (340

Poznań, dnia 11 stycznia 1876. 
Przewodniczący w Zarządzie Głównym

St. Scłanieckl.

życzące sobie brać Q 
, lekcye tańca pry- a 

watne lub domowe zechcą się ła- z 
skawie zgłosić Wrocławska ulica V 
15 Hoetl Saski I piętro. (422) Q

0 Warhanek. 0
ooooooooooooo

Fasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownibi i Mauchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (132)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

y

W Administracji Dziennika Poznań-
skiege nafeyi mężna za 15

„Die lölBle
' und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der iu der Schweitz 

ansässigen Polan.
1874 Zürich.

Nakłademj drukarni J. I. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest . do 
nabycia w wszystkich księgarniach
1. Bajki Krasickiego
2. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski .
3. O Czekach czyli ułatwieniu 

interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Sako­
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.

4- O Hlpotebaeh przez E. 
Karlińskiego

5. O podstawach prze­
mysłu przez Dr. W.

Chińskiego

(5594 
5 sgr

15 sgr

6 sgr. 

3 sgr.

Łe-

»alicylsäurfi-Präparati
Woda do ust i pro 

szek do zębów
cd

p so
<x>

1-5 • ■ w

03
Q-

N°we te preparata, przez pierwsze po­
wagi denty styki polecone, posiadające własność 
ściągającą, rozczyniają utworzone na zębach 
suhstancye, leczą kompletnie chore dziąsła, usu­
wają nieprzyjemny zapach oddechu, oddalają 
natychmiast każdy nieprzyjemny smak i na­
dają ustom przyjemną świeżość. (116)

Ceny:
Woda do ust butelka 2 Mr,, podwójna bu­
telka 3 Mr. 50 fen.
proszek do zębów pudełko 1 Mr. 25 fn.

Do nabycia przez wszystkie renomowa­
ne apteki i handle perfum. W Poznaniu 
u M. Jacobi’ego Rynek 43.

e
e

e

• “TOĆ' -O- -................... — ---CE poniedziałek dnia 3ł biu. o gro- g|||| 
dżinie Sej wieczorem na sali hotelu ‘W 
Saskiego odbędzie się

’RV -F.v jaw l.n« n o«n_ J

(544)

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie duplikatów 
w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych listów zastawnych i 
kuponów a mianowicie: (^5)

I. Listów zastawnych okresu III. seryi 1-ej
Łit. A na rs. 3000 N. 4299 z 5-a kup. od półrocza 1-go 1873 r.
Łit. IS. na rs. 750 N. 11743 bez kuponów, 13408, 15115,

20010 26643, 139087 z 5-a kuponami od półrocza 1-go 1873. Łit. C na rs. 
150 N 31169 z 5-a kuponami od półrocza 1-go 73, 31246 bez kuponów, 
31427 33100, 33391, 37239 z 5-a kuponami ol półr. 1-go 73, 37276, z 6-a 
kup z\)ółr. l-go72iod połr. 1-go 73 do 1-go 75, 37950,41277 z 5a kup. od połr 
1-go 73, 42696 bez kup., 46851, 48346, 51793, 52661 z 5-a kup. od połr 
Igo 73, 53304 z 5a kup. z połr. 1-go 72, 2-go 72,1-go 74, 2-go 74,1-go 75,56834 
61625, 62309, 63332, 65182, 70476 z 5-a kuponami, od połr. 1-go 73, 72253 
bez kuponów, 76005, 76687, 76884, 78030, 78357, 78534, 79291, 7947o, 
79634 z 5-a kuponami od połr. 1-go 73, 80173 bez kuponow, 80541, 80678. 
z 5-a kuponami od połr. 1-go 73, 81501, 81512 z 6-a kuponami od 
półr. 2-go 72, 81982,82223, 83152, 85372, 86444 z 5-a kuponami od 
połr. 1-go 73, 86530 z 6-a kuponami cd połr. 2-go 72, 86733 z 5a kup. od połr..
1- go 73 Łit. O na rs. 75 N. 91442 z 5-akup. od połr. 1-go 73, 91483 bez 
kup., 91702 z 4-a kup. od połr. 2-go 73,91827 z 8-a kup. od połr. 2-go 71,91967 
z 4a kup. od połr. 2go 73, 93563 bez kuponów, 93604 z 4-a kup. od połr.
2- a 73,93755 z 5-a kup. od połr. 1-go 73. 94833, 95483,95837,96638,97078. 
100438 100510 z 4-a kup. od połr. 2-go 73,100600 z 1-m kup. z połr. 1-go 72, 
102013 bez kup. 102730, 106728 z 4-a kup. od połr. 2-go 73,Łit. E na rs. 
30 N. 113569 z 4-a kup. z połr. 1-go 73,1-go 74, 2-go 74, 1-go 75; 118374 z
3- a kup. od połr. 1-go 74; 120447, 120943 z 4-a kup. od połr. 2-go 73; 122996 z
5- ciu kuponami od półrocza 1-go 1873 r. 124936 z 3-a kup. od połr. 1-go 74, 
125560, 130963 z 4-a kup. od połr. 2-go 73. 131524, 131546, 131738 z 3-a 
kup. od połr. 1-go 74; 133933 z 6-u kup. z połr. Igo 71, 2-go 72, i od 2-go 73 
do 1-go 75; 133934 z 5-u kup. z połr. 1-go 71, 2-go 72,1-go 74, 2-go 74.1-go 7 5 
133935z 9-u kup. od połr. 1-go 71; 145769 z 8-u kup. od połr. 2-go 71.

II. Listów zastawnych okresu III. seryi 2ej.
Łit. A na rs. 3000. N. 202477 z 9-u kup. od połr. 1-go 71

Łit. B na rs. 750. N. 206117 z 2-a kup. z połr. 2-go 74, 1-go 75, 
210372, 211872 z 3-a kup. od połr. 1-go 74. Łit. C na rs. 150. N 
217833 z 4-a kup. z połr. 2-go 72, 2-go 73 1-go 74 1-go 75. 222,470
6- ma kuponami z półr. 2 go 71, 1-go 72, 1-go 73, 1-go 74, 2-go 74iłgo75 
224290 bez kuponów. Łit. i> na rs. 75. N. 263462 z 5-u kup. z połr. 
1-go 72, i od 2-go 73 do 1-go 75. Łit. E na rs. 30. N. 283577 z 3-a
iup. od połr. 1-go 74. .

III. Kuponów od listów Z-nych okr. III. seryi 1-ój.
Łit. B na rs. 15. Nr. 10754 z połr. 1-go 71, 10893 z półrocza

1-go 72, 11836 z 2-ch półroczy 1-go 71 i 2-go 71, 13250 z półr. 2-go 71, 
19745, 28131 z 2-ch połr. 1-go 71 i 2-go 71; 28628 z półrocza 1-go 71 
140965 z półr. 2-go 71. Łit. C na rs. 3 N 31680, 33539, z połr. 2-go 71 
38109, z półr. 1-go 70, 38820 z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go 71,40852 z 7u połr. 
1-go 71, 2-go 71, 2-go72iod 2-go 73 dol-go 75,41210,49279 z półr. 1-go 71, 
49823 z7u półr.2-go 71 i od2-go72 dol-go 75, 52383z 7u półr.odl-go 72, 
57543 z półr. 1-go 71, 57971 z półr. 2-go 71, 63159 z.'półr. 1-go 71, 65110 z 
półr. 2-go71,72835 z półr. l-go71, 78044z 2ch półr. l-go71 i 2-go71.Lit. 
O nars. 1 Rs. 50. N 95479 z 6upółr. 1-go 72 iod l-go73do 1-go75. 
102486 z 2ch półr.l-go 71 i 2-go 71, 104131 z półr. 2-go71, 106498 z 2ch, 
półr.l-go 71 i 2-go 71.Łit. E na Rop. 60 N 113174 z 7u półr. 1-go 70, 
1-go 72, 2-go 72,1-go 73, 2-go 73, 2-go 74 i 1-go 75, 114079 z 8u połr 
1-go 71 i od 1-go 72 do 1-go 75.

IV Kuponów od listów zwnych okr. III ser. 2-ej 
Łit. B na rs. 15. Nr. 208500 z półr. 2-go71. Łit.Cnars. 3. N 

217782 z 2ch półr. 1-go 71 i 2-go 71, 217823 z2ch półr. 1-go 72 i 2-go 73 
226110z2ch półr. 2-go72i 2-go 74,1228555 z9upółr. 1-go 70, 2-go70,1-go 71 
1-go 72, 2-go 72 i od 2-go 73 do 1-go 75, 239628 z 3 półroczy 2-go 72, 
1-go 73 i 2-go 73. Łit. » na rs. 1 Rop. 50. N 260286 z połr. 
i-go 71, 262830, 267442 z półr. 2-go 71. —

Dyrekcya główna w wykonaniu art. 124 i następnych prawa z dnia 
1/13 czerwca 1825 r. i § 213 i następnych prawa z d. 28 czerwca (lOlipca) 1860 r. 
wzywa niniejszćm każdego posiadającego którychkolwiek z listów zastawnych 
lub kuponów, wyżój wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dyrekęyi 
Giównćj Towarzystwa kredytowego Ziemskiego w Warszawie, przed upływem 
roku jednego, licząc od dnia dzisiejszego, — te bowiem rzeczonych listów 
zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie 
zgłoszono, za niemające żadnej wartości ogłoszone zostaną a w ich miejsce 
duplikaty, stronom interesowanym wvdaue będą. —

W Warszawie dnia 27 marca (9 kwietnia) 1875 roku.
Prezes, rzeczywisty radzca stanu Hengden.

P. o. pisarza, MowosielsRi.

Kapelusze słomkowe
- Z ’ m n H OTT» Í ffl W £ł Tl 1 a

•i
przyjmują się do prania i modernizowania.

• Leopold Basch.
(551) 57 R y n e k 57.

Reidingera
patentowane

piece do pokoi,
piece salonowe

i regulatory
z lanego żelaza,

piece
do gotowania

do mni ejszych pomieszkań 
jako też

przystawki do pieców
począwszy od 70 fen. aż do naj­
droższych, w wielkim wyborze 
ma w zapasie

S. J. Auerbach.

Une Bonnesuläse bien recommandt 
cherche une place pour le 1er Avril. S’ad. 
Mdlle Schiebeck, sucess. de Mme. de Mai 
né, Berlín ©• Alexanderstr 58 II.

Prymaner
poszukuje zaraz posady (552)
domowego nauczyciela
Adr. B. Z. Aenkrug Reg. Bez. Danzig 
postlagernd.

Subiekt

zaopatrzony w dobre świadectwa, obi 
krajów, językami mówiący, życzy sobie 
od 1 kwietnia w handlu korzeni umiesz 
czenia. Adres BŁ B. BI. w ERsped 
BzieisiiśRaPoznaMisRiegopo 
Ar. 525.

Ucznia

w sprawach bieżącycli, ji«t który 
wszystkich obywateli miasta Po­
znania zaprasza się niniejszem.

«

Hażdeg» wtorku, każdej śimly, każdego 
czwartku i piątku i każdej soboty

8DROGI
czyli . (134)

krzyżowe

Dla szwaczek
Yoronki, frondzie, obszycia, guziki, do­
bre materyały do szycia polecam po 
tanich cenach. (554)

Willi. Neuländer.
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy.

Machiny do strzyżenia
., i ’ i__ll, _ — Anfr/izm /ratnnhndla koni i bydła są w najlepszym gatunku 
po jak najtańszych cenach w zapasie u

c. Preiss’a,
W’r ocławska ulica 2. 

Machiny te zaostrzają się tamże starannie i 
narządzają. (556)

mało używane jest do nabycia. 
Bliższa wiadomość w Antykwami 
F.. Calliera._________________ (549)
Stary fartępian

jest z powodu przeprowadzenia się tanio do 
sprzedania Małe Barbary 7a. w podwórzu na 
lewo na II, piętrze u hoboisty Adama. (550

poszukuje (547)

A. Krzyżanowski,
Piaskowa ulica Nr. 10.

n

Kucharz doskonały J
który już w hotelach gotował, potrzebc I* 
jak najprędzój do pierwszorzędnego hoteli 
Ponieważ dla żony nie ma pomieszczenii 
życzy się m eć kucharza bez żony i rodź 
ny. Zgłoszenia z podaniem rekomendacyi 
warunków nadesłać do hotelu pod Trzem 
lioronaini w Toruniu (Thorn) franb

żonaty, znający dokładnie swój zawód, żyu 
sobie przyjąć odpowiednie miejsce od lj 
marca lub Igo kwietnia. Poste restante, 
ya. Brr. 40© S£«»(55ia. • (545)

■w

’Oosmdalb żonatJr’ zna-i4cyOyi OUliSiro na szkółkach, ora 
żeryi i modnćm ogrodnictwie posz 
kuje od Igo marca miejsca. S5..J 
poste restante Łndorny. (53 *5

20 wołów
5—6 letnich, do roboty jako i do 
tuczenia, ma zaraz na sprzedaż Do­
minium ®aiimiIRi pod SŁostrzy 
nem, stacya kolei Pobiedziska. (537)

Z przyczyny wyjazdu za granicę —

jnlode _
Wronlecka ulica 11, wchód z Mokrej ulicy.

Max Wolil
z514| ____ _________________ dawniej Ilnsclmer.________________________________ ___

Celem zrobienia miejsca dla nadchodzących transportów

paryzki druk olejny na płótnie, w ramach polisandrowych i złoconych 
100 cm.wysokie a75 cm. szerokie, bardzo pięknie i starannie wykonane 
za cenę 120 tal. polecaenęizutai. pumo» „

M. Nowicki & Grünastei
jezuicka ul. Tir. 5.

«ÄS «K ^rhÄ

z inateryi francuzkicli i angielskich.

Berlin, 26 stycznia.

Nlamlokle papiery.

Prask, poi. ukonsolid.poi.
dito aito dito 

Obligi długa państwa 
Prem. poi. pańs. a 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List zast. pozn.iaowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. i C. 
dito nowe

Zaohodnio-praskie
dito

n

105.10 p.
99.25 p.
92.10 p. 
132. p.

dito
dito
dito
dito

Ilserya
nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

85. i.
94.90 p. 
101.70 p.
94.20 p. 
-• P- 
— P- 
—p. 
83.50 p. 
93.80 p. 
101.70 p.
106.90 p. 
96. p.
—• P-
96.20 p. 
96.20 p. 
96.25 p.

iNiern. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Akoye bankowe.

Wrooław. bank dysaon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

65.25 p. 
64. p.

90.60 i.

ooooooooooaoi, °°
o§ Inspektor
W wzorowego gospodarstwa w Poznańskiera, m 
0 dawniej były rządzca w Polsce, w śre- <J( 
X dnm wieku, mówiący i piszący po poi- gfl 
U sku i rosyjsku i znający się na zarządzie ‘ 
0 leśnym poszukuje zarządu dóbr od 1 Ł
Y kwietnia br. w W. Ks. Poznańskiem lub n
V w Polsce. Adr.: A. Brandt, Lach 
A mirowiće, powiat inowrocławski. m 
OOOOOOOOOOOO; sb
Urzędnik g©spodarezjtl2

w 30 roku życia, wolny od wojskowości, kt 
przez kilka lat pozostawał w większych < se 
spodarstwach w Prusach Zachodnich jak w 
Księstwa, poszukuje od św. J a n a miej p, 
ekonoma. Wiadomość w Ekspedycyi Dl ,
Poznańskiego pod Nr. 54®. __ (51 7
OłOOOOO-OOOC^OOi

folwarkiem (457)
M o d u u e Ił

— pół mili od miasta powiatowego 
Śrem — grunta w zupełnśj kul­
turze — z borem i łąkami — z in­
wentarzem martwym i żywym — dom 
mieszkalny kompletnie umeblowany 
jest z wolnej ręki do sprzedania.
Strzeiecfeaol.S®.

są 
w

Dawniejsze 
OaSi>“ Rólko amatorskie tl] 
“i odegra 1553; zi
w niedzielę 3© »tycznia l®!1 m 

na sali pana Sałacióskiego w 
(na cel dobroczynny) ri

I. _ w
G

_______w tr
0 II. S

gWesełe na Prądniki4
Po przedstawieniu zabawa! sl 

r^«rs<n>00000000d

o Teatr polski w Sienni

0
Ö

óyiicanad Wisłą

Pokój parterowy natych­
miast do wynajęcia. (421)
StitlcplTapanienek

uczęszczających na pensyą lub chcą­
cych się kształcić prywatnie, z zape­
wnieniem najsumienniejszćj opieki 
troskliwości macierzyńskiśj, łaskawie 
wskazać raczy WiiyPanCallier. (234

Teatr telsti w ®äzie Pętacki
W POZNANIU.

W czwartek dnia 27 stycznia

dramat w 4 aktach
JPoezntcli. o

]

Kum papierów na siełdacR RerUnsRiéj i poznansRSój

P-
125.50 p.
104.50 p.
—. i.
77.75 i.
335.50-332-333 p 
—. p.
94. p. 
159. p.

75. p. 
83. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura
dito Lanohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

64.90 p.
79.25 p. 

9.30 p.
49. p.
60.50 p. 
19. p.
64.50 p.
32.25 p. 

3. p.
23 25 p.

Brzesko-grajs.voka 
alioyjska Karo^ Lud.

Kolćj Rudolfa
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B. 
Anstr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodnioprnska kol,

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|5

27.40 p.
86 85.75- p.
53.60 p.
21.90 p.
138.25 p.
129 75 p. 
516.50-515-516 p, 
246. p.
195-193-195 p.

róls. listy likwidaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta francuz ka 
Rumuńska pożyozka

4 68.20 ż t
8 102. p.
6 100 p. £
5 101. p. £
5 -■ P-
8 102. p.

dito dito
I-
95

Akeye bankowe,

Moaata w zlocie, srebrzą t papierach.

Akoye zakładowa I obllgaoya kolei 
ialaznyoh,

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szczecińska

78. n. 
30.50 p.

28.50 p. 
104. p. 
27 50-27. 
104 p. 
101.25 p.
— P- 
217. p.
64.50 p.

Zagraniczne papfory.

Napolconsdory 
imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 18.19 p. 

.— p.
—p. 
175.90 p. 
263. pł.
81.20 p.
5 ,
6

Wrooł. bank dysk., 
Kwileeki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meiniąg.
Wąehod.-niem. bank 
Astr, zakład kredyt, 
oan. bank prowinc-

Szląskie stowarz. bank. 4

65.
68

82.50
114.
95.
84.

Papiery pruskie.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Sosyj. poi. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

3 64.75 p. 
60.40-30 p. 
106.10 p. 
337.60 p. 
113.90 p. 
295. i.
184. p. 
183,50 i.

86.40 p.
—• P. 
77.25 n.

Pozranai, 27 stycznia.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poi. ukonsolid.
, dito dito.

Dobrowol. poi. państ. 
Prem. poi. państ. 1855 
Obligi długu państwa^

9?.
105.
97.75
130.50
92.10

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye

97.50
94.20
9615

101.25
97.50

Żelazne koleje

Berl.-zgor:, ako z 
Bergsko--n ni), r - . z 
Marohijsko-poz ¡tko. z.

89
80.
22.

iłórno-szl. lit. Ai C. ak. z. 1 41.
dito lit. B. ako. z. 4 39

Wach. prus. poi. akc. z. 1 —
Kolój po pr. brz, Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 01.
Brzaść.-grajew akc. z. í
Dalio, kol. K. Lud. ak. z. i 35.
Kołój Rudolfa akc. z. 5 —
Aust. franc, koi. pńst.ak. 5 120.
dito półn.-zaebod. ak. z. 5 —
dito poł.-państ (Lomb)

akoye zak. 5 67.
Rumuńska kol. akc. z. 5 28.50
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z. 4
Warszawsko-wi d.ak. z. 5 82.5G

Zagraniczne papiery.

- Amer. poi. 1882 6 ¡99 50
dito 1885 6 —

Włoska renta 5 72.
dito akoye tytun. 6
dito obligaeye tyt. 8 —

Austr. noty bank. — 88.50
dito renta papierowo 60.76

Austr. renta srebrna 65.
Pols. Hk. listy 4 68.
Ros. listy zast. na grn 5 85.50
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —

dito 1871 5 —
Ros. noty bank. — 87.50
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